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Pożegnanie
M ało nas i nie jesteśmy 

ciekawi

Gó rn y  Ś ląsk je s t terenem  li te ­
ra c k im  tru d n y m  i  n ie  bardzo 
wdzięcznym . Posiada on  po 

p rostu  tru d n e  w a ru n k i na s tw o­
rzen ie silnego, dynam icznego śro­
dow iska lite ra ck ie g o  a w  pew ­
n y m  sensie na w e t środow iska 
k u ltu ra ln e g o  w  ogóle. f

W yda je  m i się, że to  z ja w isko  
m a sw o ją  bardzo daw ną tradyc ję .
W  dzie jach k u l tu r y  p o lsk ie j na 
z iem iach ś ląsk ich  a zwłaszcza w  
dzie jach p iśm ien n ic tw a  po lsk ie ­
go tu ta j —  G órny  Ś ląsk do k o ń ­
ca X V I  w ie k u  od g ryw a  ro lę  b a r­
dzo n ie w ie lką . C i ludzie , k tó ry c h  
dzia ła lność każe h is to ry k o w i na ­
zywać średn iow ieczny Ś ląsk „czo­
łem  k u l tu r y  p o ls k ie j“  —  uczeni 
i  pisarze, w y b itn i scho lastycy, lu ­
dzie o encypklopedycznej w iedzy  
—  a po n ic h  n iep rzec ię tn i hum a­
n iśc i w yw odzą  się w  o lb rz y m ie j 
części z Ś ląska Dolnego. D opiero 
w ie k  X V I I ,  dzie ło W alentego Roź_ 
dzieńskiego i  Adam a Gdaciusa, 
jest okresem, w  k tó ry m  ziem ie 
górnośląskie, w licza ją c  w  n ie  na ­
tu ra ln ie  i  Ś ląsk O po lsk i, zaczy­
na ją  w nos ić  sw ój ud z ia ł w  ro z ­
w ó j k u ltu ry  na te j po ła c i daw nej 
P o lsk i. Same K a to w ice  je d n a k  są 
w  d ru g ie j po łow ie  X I X  w ie k u  je ­
szcze w sią, podczas gdy W roc ław  
m a ju ż  o lb rzym ią  i  s ław ną tra d y ­
cję  k u ltu ra ln ą .

R uch odrodzenia narodowego i  
okres częściowej n iepodleg łośc i 
Ś ląska przenoszą ciężar po lsk ich  
dz ia łań  k u ltu ra ln y c h  na  te ren  
górnośląski. A le  na dłuższą m etę 
pozostaje to  jeszcze bez głębszych 
i  trw a lszych  konsekw enc ji. Ż yw e 
i  tw órcze środow isko k u ltu ra ln e  
m im o w szystko  pow sta je  tu  z 
w ie lk im  trudem .

D opiero po ro k u  1345 w id z im y  
większą i  nacechowaną p lanow o­
ścią pracę zw róconą w  k ie ru n k u , 
by i  tu ta j rozw inę ło  się wszech­
stronne, in te nsyw ne  życie k u ltu ­
ra lne .

N ie  łu d źm y  się je d n a k  nadzie­
ja m i szybkich  rezu lta tó w . Ten 
proces zw iązany je s t ściśle z p rze­
b ieg iem  i  do jrzew an iem  prze ­
m ia n  społecznych. Dotychczaso­
w y  u k ła d  stosunków  soc ja lnych 
n ie  sp rz y ja ł w y tw o rz e n iu  się na 
G ó rnym  Ś ląsku  ogn iska  k u ltu r y  
hum an is tyczne j, k tó rego  cen trum  
m og łyb y  tw o rzyć  K a tow ice .

N ie  sp rzy ja  po w stan iu  takiego 
ogniska środow isko przem ysło­
w o -hand low e . T a k ie  środow isko 
ma sw o ją  specyficzną atm osferę 
i  s tw arza sw oją h ie ra rch ię  w a r­
tości, w  k tó re j ska li na  w a rto śc i 
k u ltu ra ln e  pozostaje m ie jsca b a r­
dzo m ało  i  to  na szczeblach n a j­
niższych. Z  jedne j s trony  dzia ła  
tu  ham ująco s iln y  ro zw ó j k u l tu ­
ry  techn iczne j i  p rzy tła cza jący  
ciężar p ro b lem ów  gospodarczo- 
przem ysłow ych, z d ru g ie j p rzy  
up rzy  w ile  j  ow an iu  m a te ria ln y m
n ie k tó ry c h  w a rs tw  m ieszkańców 
w y tw a rz a  się spec ja lny  ty p  k o n ­
sum enta dóbr k u ltu ra ln y c h . Po­
w iedzm y sobie, że m ie liśm y  tu  w  
dużej m ierze i  po części jeszcze 
m am y do czyn ien ia  z bardzo n ie  
c iekaw ym , po p ro s tu  b u rż u a z y j- 
nym  typem  konsum enta k u ltu ry .

D latego też środow isko lite ra c ­
k ie  naszego w o jew ód z tw a  by ło  i  
jest m ało  bogate i  w  zasadzie m a­
ło ciekawe. D latego też s tw ie rdz ić  
trzeba, że środow isko to dopiero 
się tw o rz y  i  ksz ta łtu je , dopiero 
do jrzew a, że zn a jd u je  się na do­
robku .

Co było a co jest

O w a przem ysłow o -  hand low a 
i  techniczna s tru k tu ra  całe­
go ośrodka oraz jego w y n i­

ka jąca  stąd atm osfera n ie  p rz y ­
nęcała tu  p isa rzy i  n ie  zachęcała 
do zapuszczania głębszych ko rze ­
n i w  śląską glebę. Z  w y b itn ie j­
szych in dyw idu a ln ośc i tw órczych  
w y ją tk a m i, k tó re  p o tw ie rdza ją  tę 
regu łę  b y ły  Z o fia  Kossak i  Pola 
G ojaw iczyńska, k tó re  obydw ie  
m a ją  w  swej tw órczości p ię kn y  
okres, k tó ry  m og lib yśm y nazwać 
ś ląskim . Sam  Ś ląsk w łasną  re p re ­
zentację lite ra c k ą  w y tw a rz a  b a r­
dzo pow o li. I  w  ty m  procesie 
c z y n n ik i s tru k tu ra ln o  _ społeczne 
odegra ły  ro lę  poważną, n a tu ra l­
n ie  ro lę  ham ującą.

P rzed w o jn ą  po p rze jśc iow ym  
pobycie tu ta j G o jaw iczyńsk ie j i 
d łuższym  Szczuckiej tw órcze ży­
cie lite ra c k ie  wegetowało. O p ie­
ra ło  się g łów n ie  na M orc inku . 
P rócz tego w  os ta tn ich  la tacn  
p rzedw o jennych  zaczęła żyw ie j 
ro z w ija ć  się poezja i  pow staw a ł 
pew ien ru c h  lite ra c k i, in ic jo w a n y  
g łów n ie  przez dochodzących ju z  
do głosu m ło dych  k ry ty k ó w  i  p u ­
b licys tó w  lite ra c k ic h , ja k  Jesio- 
now sk i, F ik ,  M usio ł. Z ja w is k a  l i ­
te rack ie  n ie  b y ły  w ie lk ie j m ia ry , 
a i  sarpo z jaw isko , k tó re m u  na 
im ię  M orc inek , zostało ńieco W y­
o lbrzym ione . N ie  b y liś m y  je dn ak  
ja ko  ośrodek li te ra c k i gors i od 
przedw o jennego1 K ra k o w a . S ta­
nowczo nie. A le  w ła śc iw ie  je d y ­

n y m  pow ażnym  środow isk iem  l i ­
te ra c k im  w  Polsce b y ła  wówczas 
ty lk o  W arszawa.

Po w o jn ie  je s t le p ie j. Jesteśmy 
środow isk iem  lite ra c k im  lic z n ie j­
szym, ba rdz ie j zróżn icow anym , 
bogatszym . Jesteśmy środow i­
skiem  ro z w ija ją c y m  się, m im o  iż  
w o jn a  zabra ła  nam  k i lk u  lu d z i 
cennych (F ik , Jesionow ski, M u ­
sioł), m im o iż  n ie  wszyscy, k tó ­
ry c h  oczek iw a liśm y, zna leź li się 
w  naszym  gronie. Po r . 1945 ośro­
dek li te ra c k i s tw o rz y li ci, co w o j­
nę zdo ła li przeżyć i  na  Ś ląsk po­
w ró c ili,  oraz p isarze d la  te renu  
no w i, k tó rz y  p rz y b y li tu  przede 
w szys tk im  ze Lw ow a .

S praw ę liczebności środow iska 
lite ra ck ie g o  m og libyśm y u jąć  tak, 
że k a to w ic k i O ddz ia ł Z w ią z k u  Za 
wodowego L ite ra tó w  P o lsk ich  l i ­
czy 43 cz łonków , z k tó ry c h  k i lk u  
m ieszka poza terenem  jego dzia­
łan ia . A le  tw ie rdzen ie , że jesteś­
m y lic zn ie js i, n ie  na te j cy frze  
op ieram , racze j zaś na p ry w a t­
n ym  ob liczen iu , że is tn ie je  tu  
g rupa  ponad p ię tnastu , p rzy  w ię k ­
szej to le ra n c ji zb liża  się ona na­
w e t do dw udziestu  p isa rzy  tw ó r­
czych, p racu jących , z k tó ry c h  
w iększa część ro z w ija  się in te n ­
syw nie, a  w ięc  g rupa  lu d z i, k tó ­
rzy  m a ją  w iększy  lu b  m n ie jszy  
w p ły w  na ksz ta łtow an ie  się śro­
dow iska  lite rack ie go , jego d yn a ­
m ikę  i  ew olucję .

T a k  m ożna by  u ją ć  kw estię  l i ­
czebności. Z różn icow an ie  i  w zbo­
gacenie ś ląsk ie j g ru p y  lite ra c k ie j 
jes t ró w n ie  oczyw iste , choć z  gó­
r y  zastrzec trzeba, że n ie  u p ra w ­
n ia  ono do da leko posuniętego op ­
tym izm u.

Do portu  szczecińskiego zaw ija ją  s ta tk *z  kilkunastu kra jów  europejskich.

Kartka z bilansu)!

Pr z y jrz y jm y  się poszczególnym  
gatunkom literackim  1 temu, 
ja k  są reprezentow ane. Poezja 

u trzym a ła  swoje przedw ojenne 
pozycje  i  jeszcze je  w zm ocn iła . W 
każdym  raz ie  s ta n o w i ga tunek l i ­
te ra c k i reprezen tow any w  środo­
w is k u  n a jlic z n ie j i  pod w ie lo m a  
w zg lędam i doskonale. D ecydu je  o 
ty m  jeszcze nie  do p ływ  now ych  
ta le n tó w  poe tyck ich , gdyż w  
m łodszej g rup ie  poetów  raczej 
zaobserwować m ożna pew ną s ta - I
gnację, lecz in te resu jąca  ew o luc ja  j
poetów  średniego poko len ia . P rzy 
taczanie w szys tk ich  nazw isk  je s t 
bezcelowe. N a poparcie  tezy w y ­
starczy Wskazać m ie rn ik i n a jty -  
powsze, oznaczyć z ja w iska  zna j­
du jące się w  rozw o ju . W edług te ­
go sp raw dzianu  argum entem , k tó ­
r y  p rzekonu je  w  zupełności jes t 
pow o jenna poezja W ilh e lm a  Szew 
czyka, Jana B aranow icza , os ta tn i 
okres p o e tyck i A le ksa n d ra  B au m - 
gardtena. W ażnym  m om entem  
jest, że p ierw sze na jm łodsze ta ­
le n ty , k tó re  p o ja w iły  się osta tn io , 
też należą do poezji. M am  tu  na 
m y ś li przede w szys tk im  S tan is ła ­
w a P iastow icza. .

P roza b y ła  da w n ie j n iepodz ie l­
ną domeną M o rc in ka  i  ro z w ija ła  
się zupełn ie  w  jego cien iu . Teraz 
ry w a liz u je  o p ry m a t z poezją. Z a­
trzym a n y  w  ro z w o ju  a rtys tycz ­
nym  p rzy  „W y rą b a n y m  cho dn i­
k u “  M o rc in e k  ju ż  n ie  u rzeka  i  ja k  
by  przechodz ił ju ż  do h is to r ii.  T u  
n a js iln ie jszy  je s t po w o jen ny  na­
p ły w  sił. T w orzą  je  Jan  Brzoza 
(znów podkreś lam  ew o luc ję  tego 
ta le n tu , zwłaszcza nab ieran ie  
ep ickiego oddechu), M ieczysław  
F renke l, ty p o w y  i  zd ro w y  ta le n t 
ch łop sk i Józef Pogan. P rozy p ró ­
b u ją  poza ty m  i  to  n ie  m a rg in e ­
sowo i  n ie  bez sukcesu Szewczyk, 
B aum gardten , Bednorz, B u try n -  
czuk, z de b iu tów  zapam iętać w a r­
to na przyszłość zag łębiowskie 
nazw isko M a r i i K lim a s -B ła c h u - 
tow e j. A  w ię c  jesteśm y tu  i  bo­
gatsi, i  c ie kaw s i n iż  w  osta tn ich 
p ięc iu  la ta ch  przed w o jną .

D ra m a t na tom ias t —  ja k  w  
ogóle w  ca łe j naszej lite ra tu rz e  
pow o jenne j —  jest p ię tą  A ch iU  -  
sową. A le  i  tu  je s t le p ie j. Do K a ­
z im ierza G o lby doszedł Jan Brzo-. 
za, na k tó rego  „S ta ry  dzwon 
k rz y w iliś m y  się z o k a z ji p rem ie ­
ry , a le  d la  k tó rego  m usie liśm y 
nabrać szacunku, u jrzaw szy  na­
stępne p re m ie ry  po lskie . P ode j­
m u je  tę fo rm ę  Szewczyk, może 
ro z w in ie  się ona jeszcze u  W ide - 
ry , na  u ż y te k . p o p u la rn y  stosuje 
ją  B aranow icz.

Po s tra ta ch  w o jen nych , o k tó ­
ry c h  m ów iłe m , na js ła b ie j jes t w  
naszym  ś rodow isku  z rodza jem  
n a jb a rd z ie j n iew dzięcznym , z 
k ry ty k ą . K to  w ie  jednak , czy nie 
zas ili nas tu ta j W ro c ła w  i  jego 
po lon iśc i. N a tom ias t zupe łn ie  w y ­
raźn ie w zbogaciło  się środow isko 
lite ra c k ie  o pozycje i  dz iedz iny 
p racy  nowe, k tó ry c h  n ie  b y ło  tu  
przed w o jną . Chcę zw róc ić  uwagę 
na liczną  i  w ażką p u b licys tykę , 
skoncentrow aną na tem atyce n ie ­
m ie ck ie j o raz spraw ach po lsk ie ­
go zachodu ze szczególnym 
uw zg lędn ien iem  p ro b lem ów  k u l­
tu ra ln ych . T u  środow isko nasze 
m a w ie le  do pow iedzenia naw e t 
i  poza g ran icam i reg ionu. Chcę 
p rzypom n ieć także, że w ra z  z 
M ieczysław em  F ra n k ie m  p o ja w ił

Na nabrzeżu pasażerskim w  porcie szczecińskim. Codziennie kursu ją statk i pasażerskie ze Szczecina do 
Świnoujścia. Na zdjęciu statek pasażerski „P iast“ .
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się tru d n y  ga tunek essayu. P rócz 
tego K a to w ice  s ta ły  się po w o j­
n ie  żyw ym  ośrodk iem  p ra cy  p rze ­
k ła do w e j. C hodzi przede w szyst­
k im  o pracę nad p rzysw o jen iem  
do robku  l i te ra tu r  s łow iańsk ich , 
czeskiej, ju go s łow iań sk ie j, łu życ ­
k ie j,  o za in teresow ania dem okra ­
tyczną lite ra tu rą  n iem iecką, a ca­
łości dope łn ia  sam otna praca Ja ­
na W yp ie ra  nad li te ra tu rą  c h iń ­
ską. N a jb liższy  k o n k u re n t nasze­
go sino loga m ieszka w  W aszyng­
ton ie  i  posługu je  się p rze k ła dam i 
ang ie lsk im i.

Zasadniczym  spraw dzianem  p ra  
cy p isarza są ks iążk i. O tóż za trz y  
la ta  p racy pisarze na  Ś ląsku w y ­
d a li dużo. W śród rzeczyw is tych  
cz łonków  Z w ią z k u  L ite ra tó w , je ś li 
się n ie  m ylę , dw óch ty lk o  n ie  m a 
now ych  p o zyc ji w ydaw n iczych , 
ale są to  pisarze, k tó ry c h  tw ó r ­
czość ju ż  wygasła . O ko ło  dziesię­
c iu  p isa rzy  m a po k i lk a  po zyc ji 
n ie  licząc w znow ień , p rz y  czym  
są to  pozycje różnorodne i  godne 
uw agi.

N ie  jes t też ob o ję tny  d la  do­
ro b k u  środow iska fa k t, że s tw o ­
rz y liś m y  i  u trzym a liśm y  przez 
trz y  la ta  p ism o lite ra c k ie , jak iego  
Ś ląsk jeszcze poza p ierw szą

Przeładunek węgla w porcie

skrom ną próbą przed w o jn ą  nie  
posiadał.

I  dope łn ien iem  ob razu  p racy 
p isa rzy na Ś ląsku je s t ic h  dzia­
ła lność społeczno -  k u ltu ra ln a  
nad spopu laryzow aniem  li te ra tu ­
ry , praca w  k ie ru n k u  zdobyw an ia  
d la  k u l tu r y  cz łow ieka  c iężk ie j 
p racy  fizyczne j. W  te j dziedzin ie  
dokonano bardzo w ie le , może na­
w e t w ięce j n iż  s iły  pozw a la ły , na 
pew no z uszczerbkiem  d la  p racy  
tw órcze j. L ite ra c i na  Ś ląsku n a j­
da le j poszli w  zb liżen iu  pisarza 
z cz ło w ie k ie m  pracy, z  n a jb a r­
dz ie j szarym , po trze bu jącym  po­
m ocy, rady , a rgum en tu  i  zachęty 
odb iorcą lite ra tu ry .

Fo t. Jan  Nowakowski

Optymizm

J ak p rze ds taw ia łby  się spra­
w ie d liw ie  naszk icow any b i­
lans. N ie  na leży go je d n a k  

przeceniać. N ie  nasuw a on  w ą t­
p liw o śc i o ak tyw n ośc i środow iska 
lite rack iego , k tó rą  od b iedy  m oż­
na by  naw e t w  g ran icach  tych  
danych spróbować od tw o rzyć  w  
tabelce „R oczn ika  s ta tystyczne­
go“ , je ś li b y  to m ogło m ieć ja k i­
k o lw ie k  cel. P rzytoczone p o w y­
żej in fo rm a c je  u zyska łyb y  pe łną 
w ym ow ę i  treść dopiero wówczas,

gdybyśm y zechcie li zastosować do 
zachodzących tu  z ja w is k  lite ra c ­
k ic h  ściśle - a n a lis ty c z n o -k ry ty c z - 
ną ocenę, gdybyśm y p ró b o w a li 
w ym ie rzać  w a rto śc i is to tn ie  tw ó r­
cze w e d łu g  ska li, k tó re j zastoso­
w a n ie  je s t w  ty m  w yp a d k u  t ru d ­
ne i  przedwczesne. Inacze j m ó­
w ią c  za wcześnie je s t jeszcze i  
zby t ry z y k o w n ie  na p ró b y  ok re ­
ś lan ia  i  cha rak te ryzow an ia  w k ła ­
du Górnego Śląska w  naszą l i te ­
ra tu rę  współczesną. N a jw y ż e j m o­
g libyśm y p róbow ać m ów ić  o 
udz ia le  i  p o z y c ji w  życ iu  lite ra c ­
k im  k ra ju . A le  i  to  n ie  je s t je ­
szcze potrzebne. Chodzi bow iem  
ty lk o  o s tw ie rdzen ie , że ognisko 
ru c h u  lite rack ie go  na ty m  teren ie  
ksz ta łtu je  się, że w ych od z i z - tru d ­
nych  początków  i  podlega ew o­
lu c ji,  i  do tych  s tw ie rdzeń  og ran i­
czyć trzeba op tym izm .

W  przededniu klęski

Usta len ie  tego fa k tu  jes t nam  
w  te j c h w il i  potrzebne. S tan 
a la rm o w y  jeszcze _ n ie  nad­

szedł, a le  zaczynają po ja w ia ć  się 
pewne oznaki, k tó re  w skazu ją , że 
przebieg tego procesu e w o lu cy j­
nego może zostać po w strzym any 

(Dokończenie na s tro n ie  4)

Ze Szczecina do S zw ecji —  m ie ­
rząc w  p ros te j l in i i  —  je s t t y l ­

ko  220 km , do K openhag i 280 
km . Ze Szczecina na tom iast do 
W arszaw y odległość w yn os i 450 
km , a do K ra k o w a  525, czy li dwa 
razy  w ięce j. P rz y jrz y jm y  się b l i ­
żej ty m  cy from . Jest w  n ich  da­
leka, przeszło podw ó jn a  droga do 
po lsk ich  cen tró w  k u ltu ra ln y c h , 
b liska  na tom iast w  stosunku do 
w ie lk ic h  ośrodków  gospodarczych 
zagran icy. Z rozum ia łą  jes t rzeczą, 
że w  ta k ie j k o n f ig u ra c ji n ie  sp ra ­
w y  k u ltu ra ln e , lecz gospodarcze 
w ysuw ać się m uszą na czoło za­
gadnień. N a tu ra ln ie , od ległości te 
n ie  w ys tęp ow a łyb y  ta k  ostro i 
oczyw iście, gdyby  n ie  spraw a p o r­
tu  szczecińskiego. W  n im  leży ca­
ła  w ie lko ść  i  znaczenie m iasta . 
M ożna na w e t pow iedzieć, że w  
p ro m ien iu  sp ra w  p o rto w ych  roz ­
g ry w a ją  się i  d ługo jeszcze roz­
g ryw ać się będą na jw ażnie jsze 
zagadnienia Szczecina. Toteż je ś li 
by  przyszło streścić k ró tk o  t rz y ­
le tn ią  h is to r ię  m iasta , w ys ta rczy ­
ło  by  w z iąć t rz y  po rto w e  c y fry . 
C y fry  rocznych ob ro tów  to w a ro ­
w ych . 45 tys ięcy  ton  za ro k  1946, 
700 tys ięcy to n  za ro k  1947 i  oko ło 
2,5 m ilio n a  za ro k  1948.

Jest w  ty c h  trzech cy frach  h i­
s to ria  pas jonu jące j w a lk i,  toczo­
ne j tuż  na pogran iczu n iem ieck im  
o jedną z zasadniczych sp ra w  P o l­
ski. W a lk i, w  k tó re j n ie  k a ra b in y  
i  a rm a ty  b io rą  udzia ł, lecz d źw ig i 
portow e, tranzy t, eksport i  im p o rt.
W  w a lce te j poszczególne etapy 
zw ycięstw a znaczą się pozorn ie  
n ie e fe k to w n ym i etapam i, ja k  u ru ­
chom ieniem  p ro m ó w  m orsk ich  ze 
Ś w inou jśc ia  do S zw ecji, ja k  
o tw a rc iem  czterech in n y c h  po­
m ocn iczych p o rtó w  Szczecina: 
Ś w inou jśc ia , K o łob rzegu , U s tk i i  
D a rłow a, ja k  o lb rz y m ią  rozbudo­
w ą  p o r tu  szczecińskiego, przede 
w szys tk im  zaś p o ja w ie n ie m  się w  
k w ie tn iu  b r. p ie rw szych  ba rek 
czeskich na wodach szczecińskich.

Ten osta tn i fa k t  p o w ita liś m y  w  
d n iu  22 k w ie tn ia  uroczyście j n iż  
ja k ie k o lw ie k  inne w ydarzenie . 
Z daw a liśm y  sobie bow iem  spra­
w ę z tego, że w  d n iu  ty m  w y g ra ­
liś m y  jedną  z w ie lk ic h  b ite w  go­
spodarczych z p o rta m i n iem iec­
k im i. I  rzeczyw iśc ie  prasa n ie ­
m iecka ude rzy ła  w te d y  w  lam ent. 
G dy u nas hucza ły  radośnie ho­
lo w n ik i szczecińskie, w ita ją c e  
p rzy jazd  czeskich barek, prasa 
n iem iecka op ła k iw a ła  sw o ją  w ie l­
ką  przegraną, nazyw a jąc  ją  o tw a r 
cie „ciosem  d la  H am burga  i  L u ­
b e k i“ . Bo też na rod z iny  Szczecina 
ja k o  p o rtu  dw óch na rodów  sło­
w ia ń sk ich  b y ły  w ie lk im  ciosem 
d la  dw óch o lb rzym ów  n iem iec­
k ich , usadow ionych nad B a łty ­
k iem . W s łuch a jm y  się je dn ak  do­
brze w  odgłosy te j w ie lk ie j b itw y  
p o rtó w  nad B a łtyk ie m . T u  do w a l­
k i  s tanę ły  n ie  ty lk o  dw a w ie lk ie  
p o r ty  _niemieckie, ale także potęż­
ne p o r ty  ho lendersko _ be lg ijsk ie : 
R o tte rdam  i  A n tw e rp ia . Im  także 
odebra liśm y upragnionego k lie n ­
ta : przem ysłow ą Czechosłowację. 
A n tw e rp ii,  k tó re j roczny ob ró t to ­
w a ró w  dochodzi do 21 m ilio n ó w  
ton  i  R o tte rdam ow i, k tó ry  ży je  z 
12 m ilio n ó w  ton  tra n z y tu  to w a ro ­
wego.

W  d n iu  22 k w ie tn ia  b r. zaryso­
w a ło  się w ię c  po raz p ie rw szy  
znaczenie Szczecina ja k o  p o rtu  
n ie  ty lk o  ba łtyck iego , a le  euro­
pejskiego.

Przez przed łużen ie  przem ysło­
wego zaplecza Szczecina ze Ś lą­
ska do Czechosłowacji, Szczecin 
s ta ł się po rte m  dw óch narodów . 
Za ty m  fa k te m  id ą  ju ż  następne. 
N a jb liższa  przyszłość bow iem  
uczyn i ze Szczecina także p o r t d la  
k i lk u  pa ńs tw  pańs tw  basenu nad- 
duna jsk iego. W  dn iu , w  k tó ry m  
przez szczecińskie w o d y  p rze p ły ­
w ać będą n ie  ty lk o  szwedzkie p i­
r y t y  1 czeskie w y ro b y  hutnicze, 
ale bekony i  pszenica w ęgiersk ie , 
bu łg a rsk i ty to ń , lu b  ju g o s ło w ia ń ­
skie w y ro b y  drzew ne —  w  d n iu  
ty m  na rodz i się w ie lk i Szczecin — 
p o r t k ra jó w  ce n tra ln e j E uropy.

Szczecina, tu  i ówdzie w ys tęp u ­
jąca jeszcze m g ła  rozw ia ła  się 
ostatecznie i  n ieodw o ła ln ie . Z ro ­
zum iano, że m łode państwo, k tó re  
w k ła d a  w  c iągu  ro k u  w  odbudo­
w ę odległego, przygran icznego 
p o rtu  d w u k ro tn ie  w iększą sumę 
a n iże li na odbudowę W arszaw y, 
n ie  czyn i tego le kkom yś ln ie , dla 
sezonowych gestów. I  w te d y  w łaś­
nie, odsłon iła  się ca łkow ic ie  pe r­
spektyw a tzw . w ie lk ie g o  Szczeci­
na. W ykreś lać ją  zaczęły p lan y  
in ż y n ie ró w  i te ch n ikó w  na p rze­
s trzen i rów ne j p rzedw ojennem u 
obszarow i W arszaw y. Do m iasta 
w łączono odległe, choć ta k  ściśle 
z m iastem  zw iązane przedm ieścia, 
ja k  P odejuchy, Żydów ce, Dąbie, 
Z dro je , w iążąc je  dogodnym i po­
łączen iam i k o ło w y m i i  m ostow y­
m i z c e n tru m  m iasta. Na zburzo­
ne części m iasta  pa d ły  c y rk le  a r­
ch ite k tów , w y k re ś liły  p lan  w y b u ­
rzen ia ru in  i  nowego uksz ta łto ­
w a n ia  ob licza urban istycznego. —  
M iasto  _ szczycące się m ianem  
„og rod ów  i  w i l l “  up iększyło  się 
n o w y m i k sz ta łta m i zie leńców, no­
w y m i p e rspe k tyw am i u lic  i  no­
woczesnych b u lw a ró w . Już dziś, 
po usun ięc iu  c iężkich, poniem iec­
k ic h  zabudowań odsłania się np. 
p rze p iękny  w id o k  u lic y  S yreny, 
u w yd a tn ia ją ce j w  całej okazałości 
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N A  B U L W A R A C H  NO W EG O  
Ż Y C IA

Przez pe w ie n  czas otaczała 
Szczecin jakaś  m gła. N ie  ta  na d - 
odrzańska, gęsta m g ła  n iz innego 
k ra ju , lecz m g ła  dom ysłów  i  n ie ­
pewności. R ozbudow yw a ło  się 
w p raw d z ie  m iasto, ros ło  w  m iesz­
kańców , w iąza ło  się m ostam i z 
resztą k ra ju , ro z k w ita ło  ucze ln ia ­
m i i  szkołam i, a le  jakoś  w z ro k  
w ie lu  lu d z i i  tu  i  w  Polsce cen­
tra ln e j n ie  dostrzegł w y ra źn ie  
przysz łych  k o n tu ró w  m iasta  i  jego 
rea ln e j w ie lkośc i. K ie d y  jednak  
we w rze śn iu  ub. ro k u  o b ję liś ­
m y  w e w łada n ie  resztę ce n tra l­
nego po rtu , d ługości 4.250 m  i  k ie ­
dy  pó trze c im  zjeździe przem ysło­
w y m  pa d ły  p ierw sze m ilia rd o w a  
c y fry , przeznaczone na odbudowę

żąt P iastow skich , ju ż  dziś podjęto 
o lb rzym ie  prace nad  w yb ud ow a­
n iem  nowego, w ie lk ie g o  b u lw a ru , 
w zd łuż  O d ry  p rzy  u lic y  Vasco de 
Gama. U lica  ta zostanie posze­
rzona n iem a l trz y k ro tn ie  w  sto­
sunku do dotychczasowego stanu 
i  osiągnie 65 m  szerokości. O d L a ­
sku A rkoń sk ie go  zaś aż do O dry, 
c zy li na przestrzen i 300 ha pow ­
stan ie now a częLl m iasta , stano­
w iąca jeden w ie lk i zieleniec. Jak  
n a jw ię ce j z ie len i i  ja k  n a jw ięce j 
w ie lk ie j pe rsp e k tyw y  —  oto no­
we e lem enty Szczecina, usu w a ją ­
ce z niego n iem ie ck i s tygm at i  
przekszta łca jące go na typo w o  
po lsk ie  m iasto.

OD A K A D E M II  H A N D L O W E J 
DO U N IW E R S Y T E U  
S ZC Z E C IŃ S K IE G O

Tam , gdzie spraw ą zasadniczą 
b y ł ekspo rt i  tra n z y t, a n ie  za­
gadn ien ia  k u ltu ra ln e , powstać 
m us ia ły  n a jp ie rw  wyższe uczeln ie 
i  oś ro dk i k u ltu ra ln e  o cha ra k te ­
rze gospodarczo -  techn icznym , a 
n ie  hum an is tycznym . Toteż spra­
w a A k a d e m ii H a nd low e j czy 
W yższej S zko ły In ż y n ie r ii lu b  bę­
dącej w  zaw iązku A k a d e m ii L e ­
k a rs k ie j w yp rzedz ić  m us 'a la  moż­
liw ość  o tw a rc ia  u n i\  ersytetu , 
u ruchom ien ie  zaś de lega tu ry  I n ­
s ty tu tu  B a łtyck iego , M uzeum  M o r 
skiego czy M uzeum  Pom orza Za­
chodniego nastąp iło  wcześnie j 
a n iże li rozw iązan ie  zasadniczych 
zagadnień życ ia  lite rack ie go , p la ­
stycznego czy tea tra lnego. W sku­
te k  tego nie  w y tw o rz y ł się je ­
szcze w  c iągu trzech m in io n ych  
la t  odpow iedn i k lim a t d la  k u l tu ­
r y  hum an is tyczne j. Is tn ie je  ra ­
czej pewne p ro w iz o riu m  te j k u l­
tu ry . A  je dn ak  w  żadnym  in n ym  
m ieście n ie  do jrze w a ła  ta k  szyb­
ko świadomość m ło dych  ta le n tów  
ja k  w łaśn ie  tu , w  p o rto w y m  m ie­
ście, zaa ferow anym  sp raw am i go­
spodarczym i. W dzięczne pole p ra ­
cy, leżąca odłogiem  tem atyka , 
m obo lizow a ły , p rzyc iąg a ły  i  k u s i­
ły  w szystk ie  m łode i  tw órcze siły.
Ż b ieg iem  czasu to, co p rzyp ad ko ­
w e  i  słabe, odpadło lu b  wcześnie 
zostało nazwane po im ie n iu , co 
zaś s ilne  i  tw órcze w ros ło  głęboko 
w  tu te jszą  glebę i  rozw inę ło  się. 
N ie  je s t np. rzeczą p rzypadku , 
że twórczość ta k ic h  m łodych  p i­
sarzy ja k  Tym oteusza K a rp o w i­
cza czy starszych ja k  J u lia n a  B o­
rzym a —  a u to ró w  jeszcze n ied aw ­
no n ieznanych —  d o jrza ła  i  roz­
w in ę ła  się ta k  szybko w łaśn ie  na 
tu te jszym  teren ie.

A le  ten  t rz y le tn i okres pew ne­
go p ro w iz o riu m  k u ltu ra ln e g o  m u­
si się skończyć. Z agadn ien ia  k u l­
tu ra lne , dotychczas spychane na 
d ru g i p lan , rozw ija ją ce  się pod 
kątem  po trzeb gospodarczych, w y ­
suw a ją  się coraz ba rdz ie j na czo­
ło. R ysu je się nowe oblicze k u l­
tu ra lne . I  w łaśn ie  na tem at tego 
nowego o b l i c z a  dysku tow ano 
przez ja k iś  czas z w ie lk ą  n a m ię t­
nością w  prasie, ra d iu  i  na p u ­
b licznych  w ieczorach dysku sy j­
nych. E m oc jon ow a li się tą  d y ­
skusją  n ie  ty lk o  ci, k tó rz y  w  
n ie j zab ie ra li głos, ale także 
duża część społeczeństwa szcze­
cińskiego. Jest ono m łode, w  
n ie je dn ym  n iew yrob ione , ale
b a r d z o  am bitne . P ragn ie  w i­
dzieć w  dziedzin ie  k u l tu r y  za­
stosowanie tych  sam ych ra ­
d yka ln ych  środków , ja k ie  stoso­
w a ło  się w  spraw ach gospodar­
czych. W yczuw a dobrze do tych ­
czasową bezpłodność i sporadycz- 
ność w yd a rze ń  k u ltu ra ln y c h  na 
p rzestrzen i trzech la t. P ragn ie  roz 
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bez maski i z maską

F O K S T E K
W raz z poznawanymi now y­

m i tytu łam i pism niemiec­
kich poszerza się nasze 

spojrzenie na ów k ra j środka, In ­
die w  środku Europy, IV  Rzeszę, 
czy ja k  to tam  inaczej nazw ali po 
w ojenni podróżnicy polscy po 
Niemczech. Niżej podpisanemu za­
rysował się dość dokładnie obraz 
Niemiec powojennych i gdyby n a­
reszcie pojechał to wszystko oglą- 
nąć o co stara się bezskutecznie od 
z górą dwóch lat, m iałby już goto 
w y ty tu ł do cyklu artykułów  lub 
książki: P R Z Y G O D A  W  D Ż U N ­
G L I. Cała podróż po Niemczech 
jest jedną w ie lką przygodą, skła­
dającą się z tysiąca małych p rzy­
gód, przygodek, że tylko podnosić 
brw i ze zdumienia i uchylać się 
przed ciosami, które na biednego 
miłośnika światowego pokoju spa 
dają nagle i na ogół niespodziewa­
nie. O ta pierwsza przygoda w  ber 
lińskim  magistracie:

Uroczysta uchwała magistracka 
pozwala na zmianę nazw  dwu­
dziestu ulic w  ciągu roku. A  tym ­
czasem sam okręg Tempelhofu po 
■iada ponad sto ulic z określenia­
m i m ilitarystycznym i. Wiadomo, 
Prusy. A le  uchwała mówi jeszcze 
dalej, że nazwy z zakresu wojsko 
wości i zam iłowania do broni zmie 
nione mogą być dopiero w  drugim  
rzucie. Pierwszy rzut, u jęty w  ta ­
k ie  same praw ie żółwie tempo, 
przewiduje zmianę nazw historycz 
nie młodszych, pochodzących ze 
słownika narodowo-socjalistyczn« 
go.

Przeglądamy „Rheinpfalz“. Czj 
tam y zdumiewającą wiadomość o 
uwolnieniu, ze względu na b rak do­
wodów w iny, przez sąd w  Berge- 
dorfie Sturm bannführera SS E rb - 
prinza zur Lippe, który na rozpra­
w ie oświadczył nie tylko, że w ie ­
dział wszystko o prześladowaniach 
Żydów (ale „Żydzi nie są przecież 
Niem cami“, dodał dalej) lecz tak ­
że nazw ał obozy koncentracyjne 
dosłownie „zakładami poprawczy- 
czymi dla myślących inaczej“ 
(Besserungsanstalten fü r Anders­
denkende). To już praw dziw a przy  
goda w  najprawdziwszej dżungli, 
bo i  moralność dżungli, i tupet ty ­
grysi. Jak to powiedział Ibsen? 
„Jest tu  w  powietrzu jakaś siła, 
upiór ze zw ietrzałych dni, posze­
rzający ubezwładniającą ciemność 
tam, gdzie w inny panować św ia­
tło i wolny swobodny ruch. W  zie 
mię wtłamsić z powrotem tego u - 
piora!“ j

Pismo „Neues Europa“, wycho­
dzące w  Hanowerze-M ünden  
pod redakcją Franza Nowa- 

«ka w  form ie zgrabnego dw uty­
godnika, kłamie, bo nie buduje 
żadnej nowej Europy a pragnie 
jedynie przebudować starą, poma 
lować na inny kolor a nawel 
zmienić plan rozmieszczenia poko 
i drzw i, zrealizowany po m inio­
nej wojnie. Wystarczy przeglądać 
dobrze pod względem publicystycz 
nym  zredagowane glossy tego 
dwutygodnika, wystarczy p rze j­
rzeć ty tu ły  artykułów , wszystkie 
szafujące nadm iernie w ie lk im i ha 
cłami wolności, pokoju, bezpieczen 
■twa, demokracji a przeciw tym  
hasłom występujące w  szczegó­
łach i z premedytacją. N ie chcę 
być gołosłowny. W  numerze 3 z 
bieżącego roku, który teraz dopis 
ro dotarł do Katowic, znajdujem y  
echo naszych narodowych żądań 
w  sprawie W ilhelm a Kopfa, zn a j­
dującego się na liście zbrodniarzy 
wojennych K alam bur kryjący się 
w  nazwisku tego Niemca (Kopf-gło  
wa) posłużył już w  tytu le do nie 
•macznego ale wymownego poli 
tycznie żartu: Polen verlangt ei­
nen Kopf. A rty k u lik  zaś zawiera  
więcej takich niesmacznych dow­
cipów; o tym, że jesteśmy bez gło 
w y (kopflos) i dlatego domagamy 
■ię (Kopfa) głowy; o tym, że żą­
dania nasze są wołaniem z dżun­
gli. Przypom ina się w  tym  m ie j­
scu bajeczka naiw na o uliczniku, 
który nazwany łobuzem, odpo­
w iedział z godnością: To ty  jesteś 
łobuzem. I  koniec. A le  w  politycs 
takie załatw ienie oskarżeń nazy­
wa się już nie łobuzerią ale dżun­
glą.

Czytamy dalej w  tym  szanow­
nym hanowerskim piśmie, orga­
nie niejakiego pana Nowacka, i 
pod w ym owną ilustracją przedsta­
w iającą sześć okienek więzien­
nych z kratam i a za kratam i sześć 
głów, znajduje się glossa o burzy 
w  norymberskim pałacu sądo­
wym . Chodzi o to, że sześciu adwo 
katom grupy przemysłowców  
z procesu Kruppa trybunał zw ró­
cił uwagę na niektóre niewłaści­
we metody obrony, mogące nosić 
nawet charakter lekkie j prowoka­
cji. Adwokaci obrazili się i opuś­
cili protestacyjnie salę sądową. 
Nie pojaw ili się także na następ­
nym  posiedzeniu sądu, m imo iż 
nie m ieli na to pozwolenia. Sąd 
nie bawiąc się w  żadne wersalskie 
podrygalki, zaaresztował czupur- 
nych niemieckich palestrzaków, 
osadził w  w ięzieniu i postanowił 
wytoczyć proces o pogardę i zlek­
ceważenie trybunału. Tu  w  tym  
miejscu zaczyna rozpaczać pan 
Nowack z „Neues Europa“ : „B y- 
loż rzeczą rozsądną, by ludzi cał­
kowicie nieposzlakowanych, któ ­
rzy nie popełnili żadnego przestęp 
■twa a tylko próbowali zastępo­
wać interesy swych mandantów, 
nakazywać odprowadzać jak  zw y­
kłych zbrodniarzy przez ciężko 
uzbrojoną policję i  zamykać na 
klucz? I  tu  pan Nowack powołuj« 
się na Taylleranda, nazywając 
rzecz nie ty lko  zbrodnią, ale głu­
potą, która zaszkodziła imieniu  
■ądu w  opinii niemieckiej.

G łosy z dżungli nie ustają na 
każdym kroku. Co stąpniemy 
po ziemi, niedawno sprawie­

d liw ie rozoranej przez bomby i 
granaty, odwracamy tw arz, by u - 
słyszeć, zobaczyć, zapamiętać. Pan  
Nowack w  co dopiero wspomnia­
nej nocie pisze wyraźnie o meto-

Ernst Thälmann, znany przywódca 
komunistów niem ieckich, k tó ry  
zm arł krótko przed końcem m in io ­
ne j w o jny  w obozie koncentracyj­
nym, do swego aresztowania, które  
nastąpiło zaraz po przyjściu  H itle ra  
do władzy, występował odważnie 
przeciwko narodowym socjalistom. 
Zdjęcie przedstawia Thalmanna 
podczas przemówienia, wygłoszo­
nego na jego ostatnim wiecu 
w przeddzień praw ie zwycięstwa 

narodowosocjalistycznego

dach sądów norymberskich, któ ­
re nazwać można jedynie jako  
„hitlerähnlich“. Czyli prawo m ię­
dzynarodowe, z taką dumą tworzo­
ne, sprawiedliwość dla świata 
przez karę na zbrodniarzy —  za 
jednym  pociągnięciem pióra zna­
lazło się pod stopami pana Now a­
cka, czytelników, całej owej „No­
w ej Europy“, reprezentującej jesz 
cze hitleryzm , faszyzm lub n a ­
cjonalizm tylko w  najczystszej po 
staci. N ie lepiej dzieje się na ła ­
mach miesięcznika „Die W eltku ­
gel“, poświęconego „pokojowi świa 
towemu“. Wychodzący w  b ry ty j­
skim sektorze Berlina, jako pół- 
oficjalny organ chińskiej m isji

w ojskowej pod redakcją dra Hsiao 
Yunlay, mało służy pokojowi świa 
ta a więcej natomiast podburza­
niu, propagandzie wojennej i dzie 
leniu Europy. Po lityk chiński za­
miast zająć się problemami swej 
tragicznej ojczyzny, zamiast in fo r­
mować Europę o właściwych roz­
miarach i  obliczach te j potwornej 
klęski żywiołowej, jaką jest trw a ­
jąca od la t kilkunastu już w ojna  
domowa w  Chinach, miesza się do 
spraw, których nie w idzi we właś 
ciwych proporcjach, które w ik ła .

T>warzystwo w  dżungli powię- 
sza się, jest coraz znakom it­

sze, coraz bardziej zróżniczko­
wane. Niedawno dopiero powię­
kszyło się o nie byle kogo, bo o 
samego dra M axa W ilm y. N ie zna 
cie go? Przedstawim y w am  go za­
raz w  sposób, na ja k i zasługuje. 
M ax  W ilm y był wydawcą słynne­
go „Stürm era“, pisma, które jest 
hańbą niemieckiego dwudziestego 
w ieku, hańbą której nie zm yje dłu 
goletnia działalność nad demokra­
tyzacją i denazyfikacją Niemiec. 
Bo „Stürm er“, uczyniwszy sobie 
za naczelną zasadę głoszenie n ie­
nawiści rasowej i pogromów za po 
mocą propagandy politycznej i por 
nografii, szantażu i sensacji, osią­
gnął niemały nakład m iliona b li­
sko egzemplarzy. Teraz na terenie 
B aw arii wydawca jego, człowiek 
zamożny, mało powiedzieć —  kre - 
zus nienawiści rasowej, skazany 
został zaledwie na rok „specjal­
nych robót“ oraz konfiskatę po­
łow y mienia. A  mienie jego, jak  
obliczają pisma niemieckie, w  spo 
sób obrazowy przedstawić można 
jako posiadanie trzech kopalń w ę­
gla z 5.000 załogi. Ha, W ilm y nie 
zubożeje zbytnio a „specjalne ro­
boty“ na jak ie go skazano, to nie 
m niej nie więcej, ty lko  sprzątanie 
pokoi magistrackich. A  tym cza­
sem ze szpalt „Stürm era“ woła* 
jego skuteczna choć zbrodnicza 
folozofia, teutoburskie szczękanie 
broni i pieśni oratoryjne W alhalli, 
śmiech wiernych jasnowłosych nie 
mieckich dziewcząt i k rew  żydów  
ska i tromtadacja. Do tego W a l­
ther von der Vogelweide na tle 
procesu biednego Icka  Griinspa- 
na z Grenadierstrasse o Rassen­
schande, masochizm i sadyzm, see 
ny z inkw izycji i narzędzia inkw i 
zycyjne, podane rotacyjnie, m a­
lowniczo w łam ane między miedzio 
ry ty  według obrazów pana Schwei 
tzera-M jö ln ira , handelek seksu­
alnym i baśniami, perw ersja seksu 
alna, oczywiście na tle żydow­
skim. Ach te Niemcy, błogosławią 
dżunglę, pozwalają je j róść w  upo­
rządkowanym lub w  porządko­
wanym  świecie. M a rtw i się czer- 
wonookładkowa „Die W eltbühne“ 
że ja k  tak dalej pójdzie, to pan 
M ax  W ilm y dostanie wkrótce l i ­
cencję na wydawanie pisma re li­
gijnego. Bo tak i jest upadek i  ko­
niec katolickiej Bawarii.

W IS Z

P roces Forstera przed N a jw yż­
szym Trybunałem  Narodowym  
w  Gdańsku b y ł doniosłym  

procesem politycznym  i  to z w ie ­
lorakich powodów.

9 Przed sądem stanął jeden z 
najw iern ie jszych i  najzdolniejszych  
uczniów H itle ra , jeden z czołowych 
aktyw istów  ruchu narodowo-sócja- 
listycznego. A lb e rt Forster w stąp ił 
do p a rtii już w r. 1923, a jego le ­
gitym acja członkowska SS miała  
num er ko le jny 158. M łody i  obie­
cujący Bawarczyk musiał w p a rtii 
dobrze się spisywać, skoro wszedł 
do Reichstdku jako najm łodszy 
poseł i  skoro w  28 roku życia zo­
stał m ianowany przez H itle ra  ko­
m isarycznym gauleiterem NSDAP  
Wolnego M iasta Gdańska (dokąd 
przyby ł w  r. 1930).

9 Proces gdański m ia ł znaczenie 
międzynarodowe z uwagi na p ie r­
wszoplanową rolę, jaką Forster 
odegrał w  zhitleryzowaniu W olne­
go M iasta oraz w  pogwałceniu 
umów międzynarodowych, dotyczą­
cych statutu tego miasta i  jego 
stosunku do Państwa Polskiego. 
Szczególnie ważnym momentem w  
rozpraw ie gdańskiej było ustalenie 
ro li, jaką Forster odegrał w przy­
gotowaniu agresji wrześniowej w 
1939 r. i w  oderwaniu Gdańska od 
Polski.

•  Rozprawa przed Najwyższym  
Trybunałem  Narodowym w  Gdań­
sku była wymierzona przeciwko  
zbrodniarzow i wojennemu, jakiego 
jeszcze nie w idzie liśm y na ławie  
oskarżonych w  Polsce. Tak w ie lk i 
bowiem by ł w kład Forstera w dzie­
ło nienawiści i  mordu, tak w ie lka  
była odpowiedzialność „w ie lko rząd ­
cy gdańskiego"  za niesamowity 
te rro r  *wobec ludności po lsk ie j na 
obszarze Gdańska i Pomorza.

#  Wreszcie proces gdański w y ­
różnia ł się od innych podobnych 
procesów samą sylwetką oskarżo­
nego, k tó ry  bronił się przed T ry -  
bunłem z niebywałą zaciekłością. 
Trzeba przyznać, że obronę swoją 
przygotował Forster z prawdziw ie  
niemiecką gruntównością ale zara­
zem i perfid ią, zdążającą w szelki­
m i sposobami do zrzucenia odpo­
wiedzialności za dokonane zbrodnie 
na innych. A  przy tym  usiłował 
grać przez cały czas procesu rolę 
„sympatycznego" oskarżonego: ta ­
kiego, k tó ry  swoim nienagannym  
zachowaniem się wobec Trybunału  
i in te ligen tnym  sposobem obrony 
(wsparte j o dar doskonalej w ym o­
wy) stwarza pozory człowieka, o 
którym  Niemcy m ówią „anstaendi- 
ger Mensch".

Nie uratowało to A lberta  Forste­
ra od kary  śmierci, która musiała 
spotkać najgroźniejszego x na­
m iestników H itle ra  na ziemiach 
polskich. W dniu wydania w yroku  
tysiące ludzi otoczyło gmach Te­
a tru  W ielkiego w  Gdańsku, w  k tó ­
rym  od 3 tygodni toczyła się roz­
prawa przy o lbrzym im  zaintereso­
waniu społeczeństwa.

A  przecież nie kto  inny lecz ten 
właśnie „sym patyczny" oskarżony 
spraw ił, iż  te rro r wobec Polaków  
na terenie Gdańska i Pomorza sza­
la ł w  czasie w o jny  z większą gwał­

townością i przyb ie ra ł po tw orn ie j­
sze rozm iary, an iże li gdziekolw iek 
indz ie j w  naszym kra ju . Forster, 
wszechwładny gauleiter okręgu 
„Danzig - Westpreussen" a zarazem 
szef NSDAP na cały ten okręg, na­
zwany przez samych Niemców 
gdańskich „k ró lem  A lbertem ", był 
właśnie tym  złym  duchem, k tó ry  
walkę z ludnością polską doprowa­
dził na Pomorzu do granic przekra­
czających to wszystko, cośmy w i­
dzieli i  przeżywali w reszcie kra ju . 
Z fak tu  tego nie zawsze zdają so­
bie sprawę ludzie, którzy przeżyli 
okupację na terenie byłego GG i  któ 
rym  egzekucje uliczne po miastach 
pacyfikacje po wsiach, masowe łapan 
k i i  zsy łk i do Oświęcimia, a wresz­
cie Powstanie Warszawskie prze­
słoniły obraz tego, co się działo na 
ziemiach zachodnich włączonych do 
Reichu. W arunki życia na tych  
ziemiach wydawały się niejednemu 
lżejsze i spokojniejsze. Złudzenie 
to rozw iało szereg publicystów, 
którzy w ykazali aż nadto dobitnie, 
iż te rro r na ziemiach „odwiecznie 
niem ieckich" by ł w  gruncie rzeczy

— Mam czyste ręce — rzekł F o r­
ster, broniąc się przed Trybunałem  
w Gdańsku. Ręce tego człowieka 
podpisały w iele wyroków  śmierci 

na Polaków
Fot. J. Uklcjew.k:

dotkliwszy niż  na obszarze Polski
Centralnej. Bo sięgał tam do tych  
dziedzin życia, które w  reszcie k ra ­
ju  by ły  jeszcze stosunkowo nieskrę­
powane, dawał się odczuwać każ­
dego dnia  i na każdym miejscu,

Kartki z objazdów literackich
Na śląskich peryferiach

Ofensywa ku ltu ra lna  na Śląsku 
uderzyła przede wszystkim  na n a j­
dalsze okolice, tzn. tam, gdzie k u l­
tura nie dociera, gdzie nie ma tea­
trów , koncertów a kina objazdowe 
są tam bardzo rzadko. Nasza ekipa 
składająca się z sześciu osób odwie­
dziła w przeciągu tygodnia sześć 
m ałych miasteczek na Opolszczyźnie 
z wieczoram i lite racko-artystyczny- 
mi. Była  to ciekawa impreza ekspe­
rym enta lna i  w ypraw a nasza była  
w całym tego słowa znaczeniu: po­
dróżą w  nieznane. Ryzykowaliśmy 
bowiem wiele, ale jako entuzjaści 
krzew ienia k u ltu ry  byliśm y pełni 
optymizmu. I  rzeczywiście ekspery­
ment udał się nadspodziewanie do­
brze, gdyż wszędzie przyjm owani 
byliśm y bardzo serdecznie. Nie 
obeszło się bez rozm aitych przygód 
m nie j lub w ięce j wesołych, ja k  n. p. 
w  Baworowie, gdzie w  tym  samym 
dniu przyjechało kino objazdowe 
i  mieszkańcy tego miasteczka by li 
w poważnej rozterce, na którą im ­
prezę pójść. Obie bowiem b y ły  nad­
zwyczajne i z dwojga dobrego w ięk ­
szość w ybra ła  jednak kino. Ci je ­
dnak k tó rzy  pozostali w ie rn i naszej 
imprezie, przyznawali wyższą je) 
wartość.

Wieczory nasze składały się z re ­
cy tac ji u tw orów  własnych, oraz 
utw orów  naszych klasyków  i z m u­
zyki polskie j. Na pierwszy ogień 
szedłem ja  z moją prozą, potem  
m łody tenor A ndrze j Corda śpie­
w ał u tw o ry  Karłow icza, Galla, 
Szopskiego, akompaniowała mu 
Wanda Duszyńska, k tóra grała 
Szopena zależnie od zdolności da­
nego instrum entu. Potem dwoje 
artystów  katowickiego tea tru  K ry ­
styna W ydrzyńska i Zbisław Pelc 
recytow ali po kolei wiersze Sło­
wackiego, M ickiewicza, Konopnic­
k ie j, potem znowu nasz tenor 
z akompaniatorką, potem kolega 
Baumgardten z w ierszami w łasny­
m i. W d ru g ie j części w ieczoru taka 
sama kolejność występów, na za­
kończenie nasz nieoceniony Pelc 
recytował u tw o ry  lżejsze, a jego 
parafraza „P aw ła  i G awła" w yw o­
ływ ała dużą wesołość. Po p ie rw ­
szych dwu występach nauczyliśmy 
się wyczuwać publiczność, która  
nie wszędzie i  nie zawsze jedna­
kowo przyjm owała podane utwory. 
Pytaliśm y zawsze p rzy w jeździe do 
danej miejscowości ja k i jest skład 
ludnościowy, czy jest gimnazjum  
i czym się mieszkańcy przeważnie 
zajmują. Odpowiednio do tych in ­
fo rm ac ji zm ienialiśmy u tw ory  tak, 
aby były ja k  na jbardzie j przystępne. 
Było to ważne zagadnienie, gdyż 
większość publiczności m iała się 
zetknąć nieraz po raz pierwszy 
z Mickiewiczem  i  Szopenem. Nad­
słuchiw aliśm y za sceną, ja k  ludzie

reagują  i wszędzie stw ierdziliśm y  
niesłychane skupienie i  zasłuchanie 
się. Cisza była na tych salach taka, 
że życzyć by sobie należało nieraz 
tak ie j ciszy w  dużych ośrodkach 
ku ltu ra lnych. A  przecież ludzie 
przychodzili na te sale nie wiedząc 
jakiego rodzaju będzie to impreza. 
Przychodziły m atk i z dziećmi w  
przypuszczeniu, że będą to popisy 
na lin ie , czy coś w tym rodzaju. 
B yło dużo młodzieży robotniczej 
i  kształcącej się, była garść m ie j­
scowej in te ligenc ji i zawsze po za­
kończonym wieczorze zgłaszali się 
do nas aby nam osobiście podzięko­
wać za tak rzadką u  nich „ucztę  
duchową". Wszędzie p ro s ili o jeszcze 
i jeszcze, zapraszali na dalsze tego 
rodzaju występy, zaw iązywały się 
bezpośrednie stosunki, znajomości, 
zapisywanie adresów. O trzym yw a­
liśm y dużo kw iatów , m usieliśmy 
pisać autografy  i zawsze, k iedy w y ­
jeżdżaliśmy, szła za nami ich sym­
patia  i świadomość, że wstrząsnę­
liśm y te na pół zrujnowane m ia­
steczka i naprawdę pozostawiliśmy 
pamięć tych wieczorów w  umysłach 
mieszkańców odległych p e ry fe ry j 
Śląska.

J a n  B r z o z a .

„Godziny kultury“
„ I I  Śląski Tydzień K u ltu ry“ za­

czął się nam od niepogody. Nam, 
to znaczy naszej szóstce artystycz 
nej, m ającej za zadanie objazd po 
ludniow ej części województwa  
śląsko - dąbrowskiego. Rozgrani­
czyliśmy jednakże w yraźnie od 
samego początku kompetencje po­
gody i  innych w arunków  zewnętrz 
nych od naszych własnych obo­
wiązków.

A  nie były one bynajm niej m a­
łe. W ojewódzka Rada K u ltury , in i 
cjatorka całej im prezy w łożyła na 
nasze bark i tak i tobół zaufania, że 
doprawdy baliśmy się głębiej o- 
detchnąć. A le  tak było ty lko  w  po 
siągu, unoszącym nas z Katow ic w  
kierunku Raciborza, naszej bazy 
wypadowej. Potem wiele rzeczy 
się zmieniło. I  to na lepsze.

W  Raciborzu „pięknym mieście“ 
(jak  o tym  śpiewa ballada kol. Ba 
ranowicza), nie mogliśmy się doli­
czyć owych „dwustu kamienic", 
chyba ich ruin, bo samo miasto 
zniszczone bardzo wskutek dzia­
łań wojennych. Natom iast na n a ­
szym wieczorze artystycznym doli 
czyliśmy się przeszło dwustu ludzi 
dobrej woli, którzy zapełnili salę 
świetlicy miejscowej Cukrowni. 
Przyjęto  nas bardzo ciepło, o ile  
m am y wierzyć temperaturze o- 
klasków, a zwłaszcza pięknie słu­
chającej w idowni. Wieczorem, po 
występie, patrzyliśm y długą chwi 
lę z okna naszego hotelu (naw ia­

sem powiedziawszy bardzo nowe­
go i  bardzo czystego) —  na morze 
ruin, leżące przed nami. Księżyc 
nie świecił, nie czuliśmy żadnych 
romantycznych sensacji, było nam  
tylko  smutno: takie piękne m ia­
sto. . .

Wczesnym rankiem  zbudziły nas 
raźne pokrzyki i  hałas ludzki. 
Zdziw ieni podbiegliśmy do okien i 
oto zobaczyliśmy przed sobą całe 
gromady żywych, rozgadanych lu ­
dzi, idące do ataku na upiory do­
mów, w rak i żelbetonowych kon­
strukcji i  cmentarzyska zniszczo­
nego ludzkiego dobytku. Do resz­
ty zaś poprawił nam  hum or n ie­
frasobliwy, trącący megalomanią, 
gwizd m alu tkie j lokom otywki, 
ciągnącej czupumie dziesiątki wa  
goników, naładowanych w yrato ­
wanym i cegłami, ocalałymi tra ­
wersami i rodzimym optymizmem.

Z  tym  wrażeniem  w  oczach w y ­
jechaliśmy z Raciborza.

Baworów. —  M ała  osada przy 
cukrowni. M aleńki rynek, m alu tki 
park, niewielu ludzi, dużo fu n k ­
cji (ob. G. ma ich 19, dyrektor cu 
krow ni podobno jeszcze więcej!). 
Salka na której mamy zmieścić 
swoją misję —  również niewielka. 
Mieści jednak w  sobie autentycz­
ny instrument Steinway‘a, nieste­
ty, ku  rozpaczy naszej pianistki, 
chrypliw y i nieodpowiedzialny. 
Wieczorem, tuż przed naszym w y ­
stępem (a salka się wypełniła) za­
jeżdża kino objezdowe n r 56. Roz 
pacz! —  Skończyliśmy co prawda 
program jeszcze przed rozpoczę­
ciem seansu kinowego, ale ostat­
nich 15 m inut należało nie do nas 
lecz do X -e j  M uzy. Uprowadzo­
no nam bowiem w  tych cennych 
minutach cały szereg opierających 
się przemocy ławek, które były  
potrzebne miłośnikom kina (w  Ba 
worowie jest podwójna sala, lecz 
ław k i ty lko  pojedyncze). I  to nam  
dało asumpt do poważnej re fle k ­
sji: nie ulega najmniejszej w ątp li 
wości, że najbardzie j popularną, 
bo n a jła tw ie j dostępną form ą ob­
cowania z ku lturą  (nie m ówim y  
teraz o je j  gatunku) jest dla kon­
sumenta z prow incji —  kino. M o ­
że być m ały ekran —  przyjdą. 
Może być przedpotopowy obraz —  
przybiegną. Może się seans koń­
czyć nie w iem  ja k  późno —  w y ­
trw a ją  do samego końca, w iern i 
zelanci, zapatrzeni, zasłuchani w  
magię tego, co się dzieje przed n i­
mi. Tego zjaw iska lekceważyć ani 
zaprzepaścić nie można. To jest 
pięta achillesowa prowincji. R zu­
cam hasło: dobre film y na pro­
wincję! —  Dużo film ów  na p ro­
wincję! —  Jak najw ięcej k in  ob­
jazdowych —  niech pokryją  jak  
najszerszy teren. Za tym i kinam i

może i  powinno przyjść polski» 
słowo i polska pieśń, ścieżką już  
utorowaną. Może nawet nie za 
nimi, może równocześnie. Czy nie 
należało by, korzystać z o lbrzy­
m iej, bez przesady, popularności 
kina, wprowadzić stałe dodatki 
artystyczne ,na żywo“ przed każ­
dym seansem (podkreślamy: 
p r z e d  a nie p o seansie). P rze­
cież w  najm niejszej naw et m ie j­
scowości istnieją świetlice, —  ot»» 
pole do popisu dla nich! W  każdej 
świetlicy znajdzie się jakiś śpie­
w ak czy recytator. Jeden w iers i 
powiedziany przy okazji seans.i 
filmowego, jedna piosenka, lepiej 
czy gorzej zaśpiewana, nie dźw i­
gnie kultury, ale pam iętajm y, że 
publiczność kinowa w  tych pery­
feryjnych osadach nie zawodzi 
nigdy. Więc za każdym razem, 
przy każdej okazji można dać tej 
publiczności odrobinę żyw ej s tra­
w y ku lturalnej. Może naw et z po­
czątku nie będą chcieli słuchać. 
Nie ma obawy —  przyzwyczają  
się. Jeżeli w  innych miejscowo- 
wościach, Głubczycach czy G ło­
gówku przyszli m i m o  k  i n  a, to 
przyjdą zawsze, gdy będą, krótkie  
zresztą, ale na poziomie, w kładki 
artystyczne p r z y  seansie kino­
wym . Jest to oczywiście sprawa 
kierowników  świetlic, czy m ie j­
scowego referenta K u ltu ry  i  Sztu 
ki, do których z tego miejsca zwra  
camy się z gorącym apelem.

Poza tym  —  cóż. Wszędzie, na 
naszej trasie spotkaliśmy się z jak  
najserdeczniejszym przyjęciem pu 
bliczności, złożonej z  bardzo róż­
norodnych elementów. B y li na na 
szych występach repatrianci z 
różnych stron, widzieliśm y wiele  
ludności rodzimej, zwłaszcza, co 
nas najbardziej cieszyło —  m ło­
dzieży. B y ły  i stark i śląskie w  
pięknych czepkach opolskich. Żoł 
nierze, m ilicjanci, chłopi, nauczy­
ciele. W  Niem odlinie „poza pro­
gramem“ mówiliśmy o tradycjach  
ku ltu ry  polskiej, o je j współczes­
nym rozmachu, o polskiej książce 
—  do miejscowej młodzieży. Wszę 
dzie to samo: słuchali nas w  sku­
pieniu i ciszy. Słuchali pięknie, 
rzekłbym  —  wzruszająco. W  da­
lekim  Grodkowie na 2.000 miesz­
kańców, przyszło na nasz występ 
250 osób. Co ósmy mieszkaniec 
miasta był na sali. W ielk ie ośrod­
k i ku lturalne Śląska mogą brać 
przykład z malutkiego Grodkowa.

Bardzo dużo pomogły nam w ła ­
dze i czynniki społeczne w  uzyska 
niu tego efektu naszej imprezy. 
Starostowie i burm istrzowie oraz 
wszystkie urzędy, pomagali nam  
stale niezależnie od tego czy zw ra  
caliśmy się do nich czy nie. W  
ciężkiej i odpowiedzialnej swej 
pracy, ci ludzie dobrej w oli zna-

miai za sobą ro tleg le jszy  i wszech-
w ładnie jszy aparat po licy jno-adm i- 
nistracy jny. U w ydatn ia ł się nie ty ­
le w seriach zbrodniczej h is te r ii — 
choć i tych nie brakowało na Ślą­
sku, Pomorzu i  Wielkopolsce — ile 
w metodycznym, planowym, co­
dziennym niszczeniu elementu po l­
skiego, poddanego uciskowi, o ja ­
k im  na ogół miano w  Polsce Cen­
tra ln e j dość słabe po jęcie.

Dotyczy to w pierwszym  rzędzie 
Pomorza. Proces Forstera  odsłonił 
up io rny obraz gehenny, jaką lu d ­
ność polska te j dzieln icy k ra ju  
przeszła w latach ostatniej wojny. 
Niesposób na tym  m iejscu p rzy ­
taczać tych wszystkich faktów  i 
cyfr, które przemaszerowały na 
procesie byłego „w ie lkorządcy gdań 
skiego", niech m i jednak  będzie 
wolno wspomnieć o niektórych.

Najcięższe chw ile  przeszło Po­
morze w  pierwszych tygodniach 
i  miesiącach wojny, które dla 
ziem zachodnich by ły  szczegól­
nie krwawe. Na nich bowiem  
przede wszystkim  skup ił się szał 
Niemców, mszczących się za 
„k rz y w d y " uolksdeutschów, m or 
dujących działaczy Polskiego 
Związku Zachodniego i to ogóle 
przywódczy element polski ziem 
„odzyskanych". W okresie tym  
zginęło na Pomorzu ok. 40.000 
Polaków, przy czym sama B yd­
goszcz, która na jw ięce j uc ie r­
piała, straciła 12.000 obywateli, 
zamordowanych na miejscu, lub 

■jw obozach koncentracyjnych. 
iW  Piaśnicy koło Wejherowa 
znajdują się groby 12.000 miesz­
kańców Gdyni, Wejherowa, 
Pucka, zastrzelonych w  tam te j­
szym lesie jesieńią 1939 r. 90 
proc. o fia r piaśnickich stanow ili 
członkowie P. Z. Z. Na obszarze 
Wolnego Miasta Gdańska za­
mordowano 787 polskich kole­
jarzy. Z  odczytanych przez p ro­
kuratora akt kom is ji dla badań 
zbrodni niem ieckich w Polsce 
wynika, że w latach 1939—1945 
padło ofiarą te rro ru  . niem iec­
kiego na Pomorzu 1019 nauczy­
cie li i 476 księży. W lesie Szpen- 
gawskim (pow. Starogard) za­
strzelono około 5700 ludzi p rzy­
w iezionych tu  z całego powiatu 
starogardzkiego — wstrząsające 
sceny tych egzekucji odzwier- 
c ia d lili przed Trybunałem  na­
oczni świadkowie. W m a lu tk ie j 
mieścinie pod Tczewem, w  Skar 
szewach, rozstrzelano w  trz y ­
krotnych egzekucjach ponad 
1000 ludzi. P rzy Rudzkim  Moście 
niedaleko Tucholi wym ordowa­
no wszystkich mieszkańców wsi 
Piastoszyn i  Raciąż w  odwet za 
spalenie m łyna należącego do 
Niemca. Jedną z na jpo tw orn ie j­
szych zbrodni niem ieckich na 
Pomorzu była likw idac ja  zakła­
du dla psychicznie chorych we 
Swieciu, gdzie strza łam i w po­
tylicę zamordowano wszystkich  
chorych w  liczbie 1700 — dzieci 
Z zakładu wywieziono autami 
„na  wycieczkę" na pobliskie łą ­
ki, gdzie następnie wystrzelano 
je  niczym zwierzynę. Osobną 
kartę na jbardzie j męczeńską, 
stanowi pomorski Oświęcim, 
Stuthof. Towarzyszą mu obozy 
przesiedleńcze z Potu licam i i 
Smukałam i na czele, gdzie zgi­
nęło parę tysięcy mężczyzn, 
kobiet i  dzieci.

Podaję te cząstkowe i wyrwane  
z ogromu m artyro log ii pom orskiej 
dane po to, aby dać pojęcie o c ie r­
pieniach  i stratach te j dzielnicy 
naszego kra ju , k tó re j mieszkańcy 
nie lubią, ja k  wiadomo, zbyt toie- 
le m ówić o sobie i  swoich p rze j­
ściach. Pisząc książkę to sprawie 
góra lskie j zbadałem doić dokład-

leżli zawsze odrobinę czasu, by 
przyjść na nasz wieczór, by nam  
pokazać swe miasto czy podzielić 
się z nam i troskami i nadziejam i 
na przyszłość. W  każdym  razie 
stwierdzić możemy jedno, na pod­
stawie te j m aleńkiej perspektywy, 
jaką uzyskaliśmy w  naszej podró 
ży: nawet w  najdalszych ośrod­
kach naszego województwa cze­
kają na polską kulturę ludzie. 
Spędziliśmy z n im i ty lko  godziny. 
To mało. Ci ludzie chcą więcej i 
zasługują na to!
ALEKSANDER BAUM G ARDTEN

Im więcej kultury tym 
więcej demokracji

„Jeżeli kultura przeniknie wszyit- 
kie warstwy społeczeństwa do dna, 
najgłębiej — wtedy dopiero będzie 
pełnia demokracji“ . — Tak powie­
dział burmistrz miasta Olesna, by­
ły robotnik, wznosząc toast na cześć 
artystycznego zespołu 2-giej grupy 
objazdowej Tygodnia Kultury wo­
jewództwa śląsko-dąbrowskiego.

Powiedzenie to można by właści­
wie włożyć w usta wszystkich bur­
mistrzów i miejscowych organizato­
rów Tygodnia Kultury w owych 
czterech innych miejscowościach 
województwa, do których nasza 
ekipa w czasie od 31. V  do 5. V I br. 
dotarła. — Ząbkowice, Lubliniec, 
Dobrodzień, Kluczbork.

W  Ząbkowicach wójt gminy wraz 
z przewodniczącym Rady gminnej 
— w  Lublińcu burmistrz wraz z 
przewodniczącym Miejskiej Rady 
Nar. — w  Dobrodzieniu burmistrz, 
a w Kluczborku burmistrz wraz z 
przewodniczącym kluczborskiego 
komitetu Tygodnia! Kuitury — swą 
organizacyjno -  kulturalną pracą 
okazali, że trafne spostrzeżenie bur 
mistrza — Oleśna jest również my­
ślą przewodnią ich kulturalno- 
oświatowych poczynań.

Grupą nasza złożona z 6 osób (ar- 
tyści-dram. Irena Bielinin i Adam 
Rokossowski — pianistka Jadwig« 
Mirska i art.-śpiewak Witold Zie­
lonka oraz para poetów, Janin* 
Zabierzewska i Włodzimierz Żele­
chowski) — oczekiwana była nie­
cierpliwie, goszczona serdecznie i 
witana z pełnym zrozumieniem ce­
lu naszego przyjazdu. Dzięki też

(Dekońezenie na «tronie S)

nie s tra ty  pow iatu nowotarskiego 
(w granicach którego mieszka pra­
w ie ogół góralszczyzny): zginęło 
tam na skutek te rro ru  niem ieckie­
go około 100 górali. S tra ty to bez 
wątpienia duże, bolesne, tym  bar­
dziej, że obejmujące na jw arto ­
ściowszy element góralski. O ILE Ż  
JE D N A K  W IERSZE SĄ O FIARY  
POMORZA, G DZIE S A M A  TY LK O  
BYDGOSZCZ STR AC IŁA  12.000 
M IESZKAŃCÓ W !!

Nie chodzi tu  o żadne licytowanie  
się w cierpieniach i  zasługach, 
chodzi o uświadomienie sobie róż­
nicy, jaka istn ia ła między nasile­
niem te rro ru  nemieckiego w  po­
szczególnych dzielnicach kra ju , bo 
to nas z kolei prowadzi do zrozu­
m ienia tak ciężarnego problemu, 
ja k im  by ły  tzw. niem ieckie lis ty  
narodowościawe, podpisane przez 
większość mieszkańców Śląska i  
Pomorza. A podpisane dla ura to­
wania samych biologicznych pod­
staw polskości na tych ziemiach 
zagrożonej bez porównania s iln ie j 
aniżeli w Polsce Centralnej.

Zagrożenie to było na jda le j pe- 
sunięte na Pomorzu, którego gau­
le ite r nie darmo oświadczył na jed ­
ne j z w ie lk ich  m anifestacji h itle ­
rowskich: „M y  staniemy się teraz 
Krzyżakam i X X  stulecia" i który  
polecenie H itle ra  wydane na po­
czątku w o jny : „Pomorze musi być 
zniemczone w ciągu 10 la t"  p rzy­
rzekł wypełn ić w znacznie k ró t­
szym term in ie. A  zm ierzał do tego 
celu nie ty lko  przez masowe wysie­
dlenia, aresztowania, zsyłk i de 
Stuthofu, egzekucje, ale również — 
i to może przede wszystkim  — 
przez stworzenie na Pomorzu tak ie j 
atmosfery, takich warunków bytu, 
które by same przez się prowadziły  
do załamania się polskości i  je j za­
głady. Generalny zakaz m ówienia  
po polsku, zamknięcie Polakom do­
stępu do jak ichko lw iek publicznych 
lokali, odebranie im  prawa korzy­
stania z jak ichko lw iek in s ty tu c ji 
rozrywkowa ku ltu ra lnych  (kin, te ­
atrów  itd .) niemożność uczenia 
dzieci wobec zamknięcia wszyst­
kich szkół polskich, ograniczenie 
prawa korzystania z pociągów ty łka  
do stre fy podm iejskie j i  to w  spe­
cja lnych wagonach z napisem „P a ­
len zugelassen", zakaz wstępu na­
w e l na plażę!, wyznaczenie w skle­
pach osobnych przegród dla Pola­
ków, dopuszczanych zresztą ty lko  w 
pewnych określonych godzinach, uty 
dzielanie Polakom m in im alnych ra ­
c ji żywnościowych przy  rótone- 
czesnym surowym tępieniu n ieo fi­
cjalnego handlu żywnością, usu­
nięcie wszystkich księży polskich  
z pozostawieniem na m iejscu jedy­
nie „emdeutschowanych" — ota 
pobieżny przegląd tych różnych 
„verboten", k tó rym i usiłowana 
zdusić polskość na Pomorzu. Szczy­
tem wszystkiego by ł zakaz spowia­
dania po polsku nawet in articu la  
m ortis  — księża „ein deutschowa- 
n i" . którzy spowiadali w  języku  
polskim, szli za to do Stuthofu. 
Z odebraniem Polakom. WSfelkich 
ludzkich praw łączył się obowiązek 
ciężkiej, wyczerpującej, 10—12 go­
dzinnej pracy fizycznej, do k tó re j 
by ł zmuszony ogół ludności pol­
skiej na Pomorzu.

To bezprzykładne wyjęcie  spod 
prawa Polaków m iało im  tak obrzy 
dzić życie, aby wreszcie w yrzek li 
się swej polskości i  w p isa li się ne 
„niem iecką listę żywnoścową". Za­
chęcały ich do tego masowe aresz­
towania i  zsyłania do Stuthofu  
opornych — nie było zaś rodziny  
pom.orskiej, która by nie m iała w 
tym  obozie kogoś bliskiego. K u lm i-  
nacjnym  punktem  nasilenia te rro ru  
była słynna odezwa Forstera z 194Z 
r. zapowiadająca „besondere Mass­
nahmen" w stosunku do tych, M i ­
rzy pozostaną przy polskości.

W rezultacie tych wszystkich sza­
leńczych w  swej nienawiści n ie­
m nie j po niem iecku metodycznych, 
konsekwentnych, nieubłaganych 
„Massnahmen" zamieniło się Po­
morze w  jeden w ie lk i obóz koncen­
tracy jny. B rzm i to paradoksalnie, 
ale pod n iektó rym i względami byłe  
tam w latach okupacji gorzej niż za 
dru tam i w łaściwych kacetów. K ie ­
dy pod koniec 1941 r. powracałem  
z Gusen do kra ju , musiałem z ko­
nieczności zatrzymać się parę ty ­
godni na terenie Gdyni, z obowiąz­
kiem meldowania się w tamtejszym  
„m acierzystym " dla mnie gestapo. 
Pamiętam dobrze, ja k  trudno p rzy­
chodziło m i pogodzić się z faktem, 
iż w  Gusen wolno było m ówić pe 
polsku, a w  Gdyni, ja k  zresztą wszę 
dzie na Pomorzu, było to zakazane. 
Trudno w  to uw ierzyć, ale na u l i­
cach Gdyni (w k tó re j do końce 
w o jny uchowało się przeszło 30.000 
Polaków) w  roku 1941, czułem się 
poniekąd bardziej skrępowany ani­
żeli za bramami piekielnego obozu 
gusenowskiego. To też k iedy  pe 
parotygodniowym  pobycie na tere­
nie gdyńskim z bliższym zetkn ię­
ciem się z tam tejszym i warunkam i 
życia przyjechałem do Warszawy, 
byłem zdumiony różnicą atmosfer. 
Ileż w  ówczesnej sto licy  i to ogóle 
w całym Gubernatorstw ie było, m i­
mo wszystko, wolno w porównaniu  
z Pomorzem! Ba, nawet w  sąsied­
niej Wielkopolsce rządzonej żelazną 
ręką Greisera, te rro r nie dawał się 
tak we znaki, ja k  na terenie podle­
głym  „k ró lo w i A lbe rtow i".

Za to swoje przodownictwo w  
zbrodniczej, n ie ludzk ie j po lityce  
wobec narodu polskiego przyszłe 
Forsterow i zdać przed Najwyższym  
Trybunałem  Narodowym rachunek. 
I  to w łaśnie przodownictwo m ia ł 
na m yśli prokura to r S iewierski, 
kiedy w  swej mowie oskarżyciel- 
skie j s tw ie rdz ił: „K rzyw da  w yrzą­
dzona przez A lberta  Forstera spo­
łeczeństwu polskiemu jest bezmier­
na. W ina jego przerasta m iarą in ­
nych, którzy okupowali nasz kra j. 
Stopień niebezpieczeństwa, jak ie  
tacy ludzie reperezentują dla spo­
łeczności świata, jest o lb rzym i".

Żądając kary śmierci dla oskar­
żonego, prokurator oświadczył: 
„Nie wahajcie się je j wymierzyć, 
Sędziowief Najbardziej ludzki bę­
dzie wyrok, który uwolni ludzkość 
ed osoby zbrodniarza, niegodnego 
miana człowieka".

Włodzimierz Wnuk
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Nagroda literacka Ziem i Nyskiej, wynosząca pói 
m iliona złotych, zebrana ze składek nyskiego społe­
czeństwa, przyznana została na zakończenie ¡SląsKiego 
Tygodnia K u ltu ry . Na 14 nadesłanych prac na­
grodzono Kazim ierza Golby dramat „Nysa mści się 
nagrodą drugą w  wysokości 100000 złotych; pracę 
naukową, jedyną nadesłaną na ręce sądu konkurso­
wego, mgr. Stefana Kozakiewicza „Nysa i  je j za­
b y tk i“  nagrodą trzecią w  wysokości 50 000 złotych; 
wreszcie wyróżniono kwotą złotych 30000 „Term in  
nyski“ , fantazję sceniczną pióra Rafała Urbana, ro l­
nika urodzonego i  zamieszkałego w  Głogówku pow. 
Prudnik.

Choć konkursem i  połączoną z nim  wysoką na­
grodą nie zainteresowali się w yb itn ie js i pisarze pol­
scy, odkrycie i  wyróżnienie Rafała Urbana jest nie­
w ątp liw ym  sukcesem konkursu. O ryginalny języko­
w y ta lent tego pisarza-autochtona, połączony z pla­
stycznym widzeniem zdarzeń i  ludzi, doświadczenie 
narodowe i  życiowe, humor ludowy ożeniony z uśmie­
chem klasyków lite ra tu ry , wszystko to stanowi o nie­
zwykłym  uroku jego prac a środowisku daje nowego 
pisarza, tym  wartościowszego, że urodzonego Opola­
nina, chłopa z urodzenia i  zawodu, światowca z do-

Gdy poinformowano Rafała Urbana o przyznanej 
mu sumie pieniędzy, zastanowił się chwilę, poczem 
rzekł z rozczarowaniem: Na konia nie styknie; nie 
mam konia, szporuję już dawno ale choć dołożę, nie 
styknie. Te same cechy znajdziemy w  jego auto­
biografii, którą drukujem y poniżej. Jest to w łaści­
w ie dokładny, uwzględniający nawet wszystkie pro- 
w incjonalizm y stenogram przemówiena, wygłoszo­
nego przez laureata na uroczystym posiedzeniu Wo­
jewódzkiej Rady K u ltu ry  w  Nysie dnia 6 czerwca 
1948 r. podczas wręczania nagród. Ponadto druku­
jem y poniżej tego samego autora „Pochwałę Nysy“ .

Rafał Urban pracę swoją do Nysy nadesłał pod 
godłem „Dokum ent odzyskanego ludu“ . Jest to zaiste 
dokument, tym  cenniejszy, bo dokument literackiego 
awansu ludu opolskiego. _______

RAFAŁ URBAN

AÍ/70BI0GR/4FI/4
A teraz —  głos szarego i  s iw e­

go autochtona; tub y lca  n ie ­
znanego spod samego serca 

te j ciem nej i  k rw a w e j E uropy. 
Głos troszkę ne rw ow y, z trem ą 
nie  m ałą. Głos chłopa, k tó ry  Się 
n ie  nauczył m ów ić , k tó ry  się t y l ­
ko m ilczen ia  nauczył. 55 la t  uczy­
łem się tego c ie rp liw ego i  c ie rp ię - , 
tliw ego  m ilczen ia . A  nasi p rzod­
kow ie  u c z y li się tego m ilczen ia  
700 la t, srog ich la t, d ług ich . A  te­
raz ja , po tom ek tych  700 la t, po 
raz p ie rw szy  dziób sw ój s ło w ia ń ­
ski, au toch tońsk i p raś ląsk i o tw o­
rzę. —  K ażdy  z was um ie  lep ie j 
dziesięć razy  po po lsku  n iż  ja, 
b iedny bo rok  p ru d n ic k i, ch łop z 
lew e j, bo z le w e j s trony  św ię te j 
i  m ętne j, w ieczne j te j O dry.

N ie  m o ja  to w in a , że m ów ię  tak  
kiepsko. To w in a  tych  siedm .uset 
la t, la t straconych, osm olonych, 
pańszczyźnianych. L a t, k tó reśm y 
tu  p rze ży li ja ko  n iew o ln icy . N ic 
ja ko  n ie w o ln ic y  rod z im e j szlach­
ty ; lecz ja k o  n ie w o ln icy  z ire m - 
ezonych p iastow iczów , czeskich 
rycerzy, ra k u s k ic h  m agnatów , 
p ru sk ich  u rzę d n ikó w  i  h it le ro w ­
sk ich  kacykó w . W  te j tw a rd e j 
szkole ty c h  siedm iuset la t  spo­
łecznej i  na rodow e j n ie w o li nau­
czy liśm y się: m ilcząco pracować. 
A b y  przeżyć! A no : p rzeżyliśm y. 
P rzeży liśm y w szys tk ich  naszych 
panów . T ych  p iastow sk ich , tych  
czeskich, ty c h  w ęg ie rsk ich , tych  
s iedm iogrodzkich , ty c h  raku sk ich , 
tych  p ru sk ich  i  tych  h it le ro w ­
skich. Bo ch łop _ ro b o tn ik  nie 
zgin ie ! Jego nasienie je s t n ie ­
śm ierte lne . On sw o ją  pracą ca ły  
ten  św ia t bu du je  i  żyw i.

Jestem R a fa ł U rb a n  z W ina r, 
w s i po dm ie jsk ie j w  pow iecie  
p ru d n ick im , do m iasteczka G ło­

gów ka należącej, t rz y  m ile  odtąd, 
od te j św ięteji N ysy. Jestem ch ło ­
pem  m a ło ro lnym , ta k  zw anym  
krow ia rze m , że k row om a  m o ją  
ro lę  obrab iam . Przed w o jn ą  m ia ­
łem  sześć m ocnych k ró w , do m l« -

P o c h w a ła  Nysy
Nad W is łą  K ra k ó w  —  to Rzym  

P olsk i. P raha  nad W ełtaw ą  to 
Czechów Rzym . Niemców: 

Rzym  to  nad Renem K o lon ia . Rzym  
zaś śląski, to Nysa nad Nysą. K o ­
ścio łów  i  k laszto rów , w ie lk ic h  i  ma  
łych , s ta rych  i  now ych  s iła  tam  
w idać  ju ż  zawsze i  zawsze. Bo od 
samego końca czasów pogańskich  
by ło  to  m iasto  m u ro w a n ym  fu n ­
dam entem  i  m arną  podporą  świe  
e k ie j po tęg i b iskupów  w ro c ła w ­
skich . A  w  czasach ra k u s k ic h  zo­
stało jeszcze do tego tw ie rd zą  d u ­
chow na: duchow e j po tęg i to w a ­
rzyszy S. J., w a lecznych synów  
walecznego o jca Ignacego, gene­
ra la  i  in s tru k to ra  w o ja kó w  du ­
chow nych z w ie lk im  zapałem  prze 
eiw  lu tro w s k ie j re fo rm a c ji i  p rze ­
c iw  gorszem u jeszcze kace rs tw u  
husyck iem u m ora w sk ich  b ra c i 
w alczących. Aże się w szystko  zm ie  
n iło  nagle po d iab le  pod p ru ską  
ba tu tą . Bo ów m o r m u zyka ln y  i 
n ie  do cna m o ra ln y , s ta ry  p ru s k i 
k ró l F ryc , gdy jeszcze ja ko  F ry c  
m ło d y  to  z ło te  Ś ląsko sw o je j m ło  
de j koleżance Teresce nag łym  
chw y te m  w y d z ie ra ł n ib y  paczkę 
ze śniadaniem , w te d y  ten  F ryc  
zaraz też kaza ł zbudować z te j 
tw ie rd z y  duchow ne j, c iem nogrodz  
k ie j,  k le ry k a ln e j —  tw ie rdzę  rze­
czyw istą , w o jenną , w o jańską , f o l­
w a rk  jaśn ie  oświeconego absu lu- 
tyzm u  pruskiego. W yb u d o w a li ją , 
ha ro w a li, kop a li, m u ro w a li, ciosa 
l i  tę  p ru ską  tw ie rdzę  nasi p rzo d ­
kow ie , śląscy pańszczoki, n ie w o l­
n ic y  pańszczyźnian i, la ta  i  la ta , a 
z im y  do tego, w ie k  cały.

B u d o w a li fosy i  kazam aty, basz 
ty , kasarn ie  i  lazare ty , re d u ty  i  
baszty, w a ły  i  po ligony .

A  zdechła ich  p rzy  ty m  szarw ar- 
hu  k a tru p s k im  ćm aw a chm ara, 
ja k  nad  podz im  kop ruszk i. W szy­
stko „ad, m a io rem  Borussorum  
reg is g lo ria m “ . T a k  ja k  c i ch łop i 
p ie rw e j bu do w a li pod b iskup am i 
i  pod o jcam i Je zu ita m i kośc io ły  i  
szkoły, szp ita le  i  bursy, k la sz to ry  
i  k a p lic z k i na  w iększą chw ałę  k ro  
lestw a. S łuży ło  w  te j tw a rd e j 
tw ie rd z y  p ru sack ie j aż siedem  
pokoleń, bo dw ieście roczn ików  
w ybranego ch łopstw a śłąskiego, 
ucząc się tam  p rz y  p ru s k im  w o j­
sku, hardego i  tw ardego  abecadła  
d y s c y p lin y  i  tre s u ry  w o jskow e j, 
p raw iecznych  elem entów  prusa- 
c tw a. U c z y li się pod szp ic ru tą  i  
bez, ja k o  p ra w ie  t ra f i lo .  A le  gdy- 
byście m yś le li, że to  by ło  m iasto  
ponure, przekorne, zgo rzkn ia łe  —  
to byście się je d n a k  bardzo zm y-  
le li.  W ręcz p rze c iw n ie : bo s łodko, 
m ilu tk o , le gu tko  się tam  ży ło  w  
ty m  m ieście. T a k  samo za czasów 
b iskup ich , ra ku sk ich , ja k  za cza­
sów p ru sk ich . P achn ia ło  to m iasto  
vs daw nych  ju ż  czasach i  ju ż  dość 
z da leka ta k  rze te ln ie  w in e m  w ę ­
g ie rsk im , żeś po p ro s tu  samą tą  
w o n ią  m óg ł być oszo łom iony i  roz ­
weselony, aże śpiewać c i się za­
chcia ło , bo ca ły  ry n e k  oko ło ra tu ­
sza to b y ła  jedna  ogrom na p iw n ic a  
w ęgiersk iego w in a . Tego szlachet­
nego p ły n u  roz le w n ią  by ła  Nysa  
na całe to ś ląskie książęce b is k u p ­
stwo. A  co w  d ru g im  dom u zaś b y ł 
b ro w a r m ieszczańskiego p iw a , 
mocnego, ćmawego a słodkiego.

Jeże li c i to te  n ie  sm akowało, mo 
głeś się nap ić p a ńsk ie j go rzo ły  z 
czystego zboża w arzone j. Byłeś  
ty lk o  m ia ł tw a rd y c h  ta la rk ó w , 
z ło tych  duka tów , albo choć jeno  
k ie psk ich  groszów w  sw e j kabzie. 
Bo za darm o i  w  Nysie n ie  prze - 
dawano. A n i u  nyskiego żyda. a 
poczciwego chrześc ijan ina  dop iro  
n i. Chociaż to  pobożny b y ł naród, 
bo chę tn ie  s tro jn ie  i  reg u la rn ie  
do sw ych  kościo łów  się •u w ija li.  
n a jb a rd z ie j do te j og rom nej choć­
by  tu m  szerokie j, w yso k ie j, głębo­
k ie j k a te d ry  ko le g ia ty  św. J a k u ­
ba. A  ta  w o n ia ła  n ie  ty lk o  kad z i­
d łem  ' ja k  inne  zw ycza jne chrze- 
ic i ja ń s k o -k a to lic k ie  kościo ły . A le  
i  s ło d k im i m io d o w y m i p ie rn ik a m i, 
szybkam i k o n trfe k ta m i. Bo około

św. Jakuba  p ie rn ik a rz e  m ieszka li, 
p iekący  owe s łynne  p ie rn ik i n y ­
skie, m oc chw alone  i  m oc c h ru ­
pane przez Ś ląsko całe i  k ra je  są­
siednie.

No, a żebyście n ie  m yś le li, ie  
to  po pogańska w o n ia ła  w  tym  
kościele ow a m ieszan ina kadz id ła  
i  w aporów  p ie rn ik a rs k ic h ! P rze­
c iw n ie : bo te p ie rn ik i pachn ia ły  
św. M iko ła je m , B ożym  N arodze­
n iem , G w iazdką , w ilią .  D z iec ią t­
k iem , kolędą, w o n ią  św ię tą  i  
b lank  chrześcijańską. M ożno  i  w  
n ieb ie  inacze j n ie  pachnie. A  do 
tego po w szys tk ich  u licach  i  h u -  
liczkach  tego dziwnego m iasta  
pachn ia ło  choćby w  ra ju , w p ros t 
po n ieb iań sku ! N ie  ty lk o  ta k  z w y ­
czajn ie , b u rż u jn ie  po m ieszczań- 
sku albo m ałom ieszczańsku, to  
jes t t łu s tą  pieczonką,' kwaśną ka ­
pustą, k iszo nym i ogórkam i, albo  
po da le ko -m orsku : s ło n ym i ha- 
ry n k a m i, suszonym i ch lip fisza m i, 
w ędzonym i f lo n d ra m i, b ra zy lia ń -  
ską kaw ą  świeżo pa loną, czarną 
presów ką ken tucką  . . .  lecz tez 
b la n k  inacze j: na jro zm a itszym i 
pa chn id łam i, w o n n id ła m i, zapa­
chem św ia tów  i  c ia ł i  k w ia tó w  
n ie w id z ia ln ych , n ieznanych , n ie -  
w ybadanych : odeko lon ią , odela- 
w end rą , la rendongrą , paci-ulem, 
p iżm em  i  d z iw o k im i o rch ideam i. 
Zapachem  ko n k re tn y c h  t ro p ik a l­
nych  pra lasów  czy też zapachem  
a b s tra kcy jn ym  lu b  e k s tra k c y jn y m  
a lch im icznych  labo rów  z iem  p ó ł­
nocnych. A no żeby po naszemu, 
po ch łopsku  pow iedzieć: w o n ia ło  
to n ib y  w  dam skim  ra ju !

Bo w y w ie trz y ła , w y w io n ę ła  tam  
swoje ra js k ie  zapachy n ie  kończą­
ca się chm ara  uroczych  w ie trzn ie : 
ślicznych  i  p ięknych , szum nych  i  
szw arnych, he rsk ich  i  dz ia rsk ich . 
S pacerow ały, b iega ły, skaka ły  tam  
dz io łchy  i  dziołszyska, dz iew czy­
n y  i  dziewczęta, d z iw k i i  dz iw y, 
f r e lk i  i  pa n ienk i, panie i  panuch- 
ny, dam y i  dam ze lk i, k o k o tk i i  k u -  
reczk i, czarnow łose i  z ło tow łose, 
b lo n d y n k i i  b ru n e tk i, czerwone i  
bia łe , s łodkie  i  c ie rpk ie , c ienkie  
i  grubsze, ogrom ny w y b ó r  _ we  
w szys tk ich  odcieniach d la  każde­
go gustu, aże c i serce skoczyło  
p rzac ie lu !

Bo ta k  zawsze na ty m  bożym  
św iecie : gdzie dużo szkolców, 
szkolarzów , w o ja kó w , żo łn ie rzy ­
ków , so ldatów , k le rk ó w  i  o fic e r­
ków , tam  się też zna jdz ie  ja k  te 
pszczółeczki w  k w itn ą c e j ja b ło n i 
dużo pań i  panienek, le kko  i  chę t­
n ie  go tow ych do us ług serdecz­
nych. A b y  tych  chłopców  przez 
los uszkodzonych, do tw orzen ia  
rodzinnego łona na raz ie  n ie  zdo l­
nych , albo n iesk łonnych , choć 
troszkę pocieszyć za to, że sw o ją  
m łodą  męskość na o łta rzach  o j­
czyzny, na uk i, kościo ła lu b  lu d z ­
k iego postępu w  ogóle o fia ru ją . 
A b y  dz ie lnych  tych  chłopców  po ­
k rzep ić  czystą i  szczerą m iłośc ią  
b liźn iego z in teresem  albo bezin- 
teresowo ja ko  św ią tob liw e  sio­
s trzyczk i cielesnego m iłos ie rdz ia . 
Jednym  s łowem : m iasteczko w e ­
sołe je k  żab i skrzek w  padole.

A  is to  n ie  bez głębszej p rzyczy ­
n y  to w szystko, bo „nom en  est 
om en“  c z y li im ię  to  znamię. T ak 
nam  po w ie dz ia ł ju ż  dawno, bo na- 
n ie w in n y m  początku naszego 
e lek tryczn ie  oświeconego a k rw a ­
w o i  czarno zaćmionego stu lecia , 
pew ien  starszy pan, greczyzny  
pro fesor, brodacz w span ia ły . Bo 
ta ką  zamaszystą m ia ł brodę ja k  
nasz ukochany K a ro l M a rks  czy 
Engels jego d ysku r; albo ja k iś  tam  
też p ra d a w n y  pro topop  ru sk i, gdy 
jeszcze R usi do c e rk w i chodz ili. 
Im ię  to znam ię, pow iedz ia ł ów  
starszy obyw a te l-na uko w ie c , w  
brodzie  troszkę poskrob iąc, żeby 
ją  zaw istne m o lik i n ie  uszkodz iły : 
w iec ie  w y  m o i kochan i słuchacze, 
że ta  wasza Nysa to m iasto  a r-  
cyklasyczne od czasów prag rec- 
k ic h  ju ż  słynne? w iec ie  w y  to? 
Bo tam  daleko  od słońca H e lla d y

b a w ił z 
n im fa m i

w ych o w a ł się i  wesoło  
k lasycznym i dz io łcham i, 
w  le k k ic h  ub ran iach , albo też bez 
ta k ic h  m odnych  doda tków , z ta ­
k im i rozw ese la jącym i gu w e rna t-  
k a m i serdecznie się b a w ił w  N y ­
sie an tyczne j ja ko  ch łop iec jeszcze 
m a lu tk i i  n ie w in n iu tk i s tarogrec- , 
k i pan i  bóg w in n ic tw a , ro ln ic tw a  
a p ic ia  i  jedzen ia  w  ogóle —  B a k- 
chos —  Dionizos, Nysaios Theos, 
Bóg N y s k i nazw any. P otem  ja k o  
pogański ponbóczek, ju ż  dorosły, 
huczne m is te r ia  e leuzyńskie  od­
p ra w ił z w in e m  czerw onym  i  z 
b ia ły m  ch leb iczk iem , n ib y  zacny 
bóg-pan w in n ic tw a -ro ln ic tzo a . A le  
w  końcu m u  się to  hu lańsk ie  po ­
gańskie życie jakoś  zm ie rz iło . 
O chrzcić  się da ł w odą nyską  ja ko  
jo rda ńską  z tego m ałego jo rd a n u  
pod św. A nną. A  po c ic h u tk u  ta k  
sobie ży je  na drobnom ieszczań- 
s k ie j em erytu rze albo ch łopsk im  
w ycugu  w  pó łm roczku  p ra s ta rych  
św ią tyń , w  ta k ic h  m ie jscow o­
ściach św ią to b liw ych , pachnących  
w ę g ie rsk im  w in e m  i  pszenną 
szybką, ja k  ta  Nysa b iskup ia . I  
bardzo ra d  służka, gdy jo rga ny  
zahuczą n iczym  k o le k ty w  pa s te r­
sk ich  p iszczałek fu ja re k . M ieszka  
pono i  dziś w  te j N ysie  ów Bóg 
sta rogrecki, w  ka takum bach lu b  
w  suterenach św iętego Jakuba  
czy innego tam  kościoła. M o tyką  
byście go m o g li w ykopać. A le  d a j­
cie m u  po kó j, bo się ta  reszta te j 
k a te d ry  (w  szczątkach oca la łe j) 
jeszcze by  m og ła zw a lić  p rz y  ta ­
k ie j k re c ie j robocie, ja k o  że te 
fun d a m e n ty  ju ż  m ocno spróch­
n ia łe  ze starości i  z licznych  po ­
w odzi. A  ta  u to jna  też swoje z ro -  
fc ił*. R a fa ł U rban.

ka  i  do robo ty . Na razie m am  do­
p ie ro  dw ie. A le  łońskiego ro k u  
jeszcze n ie  m ia łe m  a n i jedne j. 
j.viam siedem i  pó ł h e k ta ra  g ru n ­
tu. P rzy  tem u h e k ta r sadu i  w a ­
rzyw a . Bo jes tem  też o g ro d n i­
k iem . T a  wasza nagroda będzie 
m i w ie lk ą  pomocą do odbudowy.
Bo m am  z ty c h  m oich siedem i  
pó ł h e k ta ró w  do p łacen ia  iJO.OOO 
z ło tych  poda tków . I  do tego je ­
szcze sporo d n i sza rw a rku  p ie ­
szego. Pieszego, że n ie  m am  ko ­
nia. A  że te m o je  k ró w k i jeszcze 
m łode i  św ieżo ocielone, do ro ­
bo ty  jeszcze n ie  bardzo zdolne, to 
ja  z tą  m o ją  żonką ta k  sam orącz- 
K i i  „sam oc iązk i“  się ju ż  trzec i 
ro k  trap ię . A le  „p rzo c ie ls tw o “  m i 
też troszkę pomoże. A  tego „p rzo - 
c ie ls tw a“  m am  dużo, w  każdej 
w s i na naszej „g o li“  g łogow sk ie j 
k ilk a  ro d z in  przocie lsk ich . T ak to : 
k row om a orzę tę  m o ją  ojczyznę, 
k tó rą  od o jców  odebrałem . A  „ o j­
czyzna“  to u  nas na Ś ląsku nie  
po jęcie a b tra kcy jn e , spraw a cho­
rą g ie w k i na  dachu, ale rzecz n a j­
rea ln ie jsza, na jrzeczyw istsza, bo 
to to samo co o jcow izna, ziem ia, 
k tó rą  nasi o jcow ie  p iln ie  zo ra li i 
nam  przekaza li; m am y ten  g ru n t 
pod naszym i stopam i. Na te j m o­
je j o jczyźn ie  gospodarzę od la t 
dw udziestu . •

A le  m am  też za sobą 20 la t tu -  
ła c tw a  w o jańsk iego ; i  za robko­
wego tu ła e tw a  po ca łym  świecie, 
po w szys tk ich  kon tynen tach . — 
Z nam  F ra n c ję  i  A n g lię  i  W łochy 
i  Jugosław ię, H o land ię  i  S zw a j­
carię, k ra je  S kandynaw skie  i  Ro­
sję. X do tego sporo k ra jó w  poza­
europe jsk ich . Rozum iem , ta k  z 
biedą, siedem ję zykó w ; ta k  da le­
ko, że um iem  w  n ich  czytać. 
W iem  co in n i ludz ie  i  inne  lu d y  
m yś lą  i  piszą. W ychow an ie  m am  
arcyp rusk ie , ta k ie  reg u la rne  i  
urzędowe. I  a rcym iędzynarodow e 
—  ale to n ieurzędow o, sam ouko- 
wo.

N auczyłem  się p ruskiego abe­
cadła, ta k  zw ane j szwabaehy —  
to znaczy szw abskich l i te r  —  z 
p ruskiego ś lab iko rza  —  to  zna­
czy e lem entarza, gdym  m ia ł pięć 
la t  z biedą. N auczy łem  się os ta t­
n ich  f in e z ji p rusac tw a  p rzy  p ru ­
sk im  w o js k u  i  na un iw ersytec ie  
b e rliń sk im , gdym  m ia ł la t  20, ta k ­
ie  z biedą. A  to  znaczy, że znam  
przec iw n ika . A  że go znam  lep ie j 
n iż  większość P o laków . Bo znam 
go od w ew ną trz , „p a r  cocur“  ja k  
m ów ią  F rancuz i. A  gd ybym  b y ł 
chw a libu tem , to  b ym  pow iedzia ł, 
że znam go jeszcze le p ie j n iż 
Osm ańczyk. B o jestem  o dw adzie­
ścia i  dw a la ta  starszy od niego.
I  p rzeżyłem  troszeczkę w ięce j. 
N ic  m i ta  p ru ska  szkoła n ie  za­
szkodziła. P rzec iw n ie : nauczyła  
m n ie  poznać is to tę  p rusactw a, je ­
go duchowe przyczyny, jego głę­
bok ie  korzenie. Te korzen ie  nazy­
w a ją  się: Żądza po tęg i i  s trach 
przed potęgą, in n y m i s łow y: po - 
tęgochw alstw o, choroba N ie tz ­
schego, m ak iaw e lizm , b iza n ty - 
n izm . Jest jeszcze d ru g i cz ło w ie k  
w  Polsce, k tó ry  te korzenie p ru ­
sactwa w yś ledz ił. N azyw a się Fe­
lik s  Koneczny. H is to rio zo f w yso­
k ie j m ia ry . A le  n ik t  go n ie  czyta. 
Bo go n ik t  n ie  d ru ku je . Cudze 
chw alic ie . Sam i n ie  w iecie . A  je d ­
no w am  pow iem : W a lka  z prusac- 
tw em  to św ię ta  m is ja  po lsk ie j 
k u ltu ry . Bo ta w a lk a  trw a . Ja 
osobiście jestem  m arks is tą . N ie 
teo re tycznym , n ie  d iam atycznym . 
T y lk o  ta k  z urodzenia , że w zrodu , 
ja k  m y  tu  m ów im y.

radz iad  m ó j nazyw a ł się K a -
M  ro i M arks. B y ł do b rym  k a to - 

lik ie m , synem  w ie jsk ieg o  k o ­
w a la  z Szenowa p rz y  G łogów ku. 
N auczy ł się s to la rs tw a, w ę d ro w a ł 
aż do F ra n c ji i do A n g lii,  w ró c ił 
do dom u i  został s to la rzem  -  m o­
delarzem  w  hucie M ałapanew . 
A le  budow a ł też m ły n y  i  w ia tra ­
k i po ca łym  Śląsku. Ten m ó j p ra ­
dziad K a ro l M a rks  n ie  b y ł s ław ­
nym  teo re tyk iem  p ro le ta ryzm u.

A le  b y ł rzeczyw is tym  p ro le ta r iu ­
szem, p ra cu jącym  w  p ru s k im  h u t­
n ic tw ie , w te d y  —  ju ż  albo jeszcze 
—  upaństw ow ionym .

S ław ną księgę jego im ie n n ik a  
i  ró w ie śn ika  K a ro la  M arksa , em i­
g ran ta  londyńskiego, tę czerw oną 
księgę p ro le ta ryzm u  pod ty tu łe m  
„K a p ita ł“ , czy ta łem  p ie rw szy raz 
w  czternastym  ro k u  mego życia. 
M us ia łem  z te j p rzyczyn y  bardzo 
nagle opuścić dość tw a rd e  m i i 
n iem iłe  ła w k i g im na z jum  i  ko n ­
w ik tu  g liw ick iego . A le  też możno, 
że to b y ło  z p rzyczyn y  S ienk ie ­
w icza albo Przybyszewskiego. Bo 
czyta łem  w te d y  i  S ienkiew icza i 
Przybyszewskiego, a to s trach po­
w iedzieć —  po po lsku . S ie n k ie w i­
cza w te d y  le p ie j rozum ia łem  niż 
M arksa . A le  M arksa  w yże j cen i­
łem . Że go ta k  tru d n o  rozum ieć. 
C z łow iek w ięce j ceni to, czego n ie  
rozum ie. Z  te j p rzyczyn y  n ie ja k i 
Picasso ta k ie  n iezrozum ia łe  m a­
lo w id ła  m a lu je . A  m ilio n y  m u  za 
to płacą. A  z te j p rzyczyny  nasz 
Szewczyk, nasz ś ląsk i poeta, swo­
je  posągi ta k  dz iw n ie  i  cudow nie  
zm a js tro w a ł a ca ły  ten  m ilio n  au­
toch tonów  z nabożeństwem  by  to 
czyta ł, gdybyśm y borocy ty lk o  
u m ie li I rozu m ie li.

A  z te j samej p rzyczyn y  ja  w am  
tu  ta k ie  n iezrozum ia łe  be ry  roz­
p ra w ia m . A  w y  się śm iejecie, z 
tego autochtońskiego k lachcia rza.
— A no, to  te raz ju ż  będę gadał 
do rzeczy. M uszę się podziękować.
Bo ta k  to w ypada. W  s ta rych  cza­
sach to  by  ta k i poeta —  choćby 
ty lk o  ta k i p ro za ik  ubobkow any 
czw a rte j k la sy  n ib y  ja  —  nap isa ł 
w  ta k im  szczęśliwym  w yp a d ku  
ja k i w zn ios ły  pa n e g iryk  c z y li po ­
chw ałę  swego mecenasa dobro­
dzieja.

A  ja  to  samo: N apisa łem  pane­
g iry k  proza iczny na  cześć tego 
ho jnego m iasteczka pod ty tu łe m :

„P ochw a ła  N ysy, m iasteczka 
świętego, R zym u Ś ląskiego“ .

P an eg iryk  to rodza j poezji b a r­
dzo starom odny. W  nowoczesnych 
tryb u n a ch  ta k ic h  p a n e g irykó w  i 
paneg irys tów  w ca le  ju ż  n ie  zna j­
dziecie. A  z te j p rzyczyny  pisałem  
ten m ój pa n e g iryk  w  s ty lu  s taro­
m odnym , s ta ropan ieńsk im , t ro ­
szeczkę snobistycznym , n ie  ta k  
do cna dem okra tycznym . W ięc 
proszę przebaczyć. —  Czytać w am  
to będzie obyw a te l prezes tego 
nyskiego tow a rzys tw a  bo m a głos 
ba rdz ie j poetyczny n iż  ja.

(, Pochwała N ysy“ druk poniżej — 
Red.)

Gdy w  „O drze “  czyta łem  o 
kon ku rs ie  lite ra c k im  sąsied­
niego m iasteczka, py ta łem  

się: Cóż z  tego będzie? F iasko czy 
powodzenie? C ztery m iesięcy cza­
su na ta k ie  zam ów ienie społecz­
ne? N ie  jes t to za mało?

Z astanow iłem  się. P ow iedz ia­
łem : nareszcie. A ć  to ludz ie  do­
b re j w o li. T rzeba im  pomóc.

N apisa łem  taką  autochtońską 
bzdurę. H itle ro w s k ą  kom e dy jkę  o 
s te ry liz a c ji to znaczy k a s tra c ji 
mego b ra tańca  Jacka B aranka . 
M ie liś m y  w  m o je j rod z in ie  trz y  
ta k ie  w yp a d k i. W ięc kom edia  n ie  
ty lk o  autochton iczna ale i  au ten­
tyczna.

P isa łem  kom edię chłopską, au­
tochtońską. A le  n ie  ludow ą . Boś­
m y  tu  na Ś ląsku ju ż  da leko od 
k u ltu ry  i  sz tu k i lu do w e j. Bośm y 
ju ż  od dw óch w ie k ó w  p ro le ta r ia ­
tem  z in d u s tria lizo w a n ym . N a j­
starszym  ta k im  p ro le ta r ia te m  na 
z iem iach s łow iańsk ich . Już coś w  
rod za ju  sz lachty p ro le ta ryzm u , 
p ro le ta riusze  z an tena tam i, z p ra ­
szczuram i, z he rbam i, z ta k im i 
cza rn ym i od w ęgla , i  z ta k im i 
cze rw onym i od ru d y . M ó j p ra ­
dziad Józef R o te r c zy li Czerwo­
ny, także m odelarz, w  huc ie  M a ­
łapanew  budo w a ł —  sto siedem ­
dziesią t la t  tem u —  p ie rw szy  m o­
del do p ierw sze j m aszyny pa ro ­
w e j, budow anej na kon tynenc ie  
europe jsk im .

A  jego ko ledzy, p rz y  tem u  d ru ­
g i m ó j p rap radz iad  J a n -K rzysz to f

Szczecin! Szczecin! Szczecin!
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strzygn ięć n ie  przez in d y w id u a l­
ne w y s i łk i poszczególnych lu d z i 
czy in s ty tu c ji,  ale przez stw orze­
n ie  zasadniczych baz kulturalnych  
ja k  un iw e rsy te t, upańs tw ow iony  
tea tr, f ilh a rm o n ia  m uzyczna czy 
szko ln ic tw o  artystyczne . T y lk o  na 
ta k ic h  bow iem  podstaw ach da się 
s tw orzyć a tra k c y jn y  ośrodek k u l­
tu ra ln y , k tó ry  s iłą  rzeczy stan ie 
się magnesem  d la  lu d z i na uk i, 
p ió ra , d la  m a la rzy , m u zykó w  czy 
dzia łaczy k u ltu ra ln y c h . W szystkie  
inne p ró b y  są po łow icznym , ko­
niunkturalnym , a nie  struk tural­
nym rozwiązaniem tych zagad­
nień.

D yskusje  na ten  tem at w yka za ­
ły  przede w szys tk im , że w  Szcze­
c in ie  istnieją realne podstawy do 
stworzenia uniwersytetu. S praw ą 
tą za ję ły  się ju ż  c z y n n ik i m ie j­
skie i  p la n u ją  przenies ien ie  je d ­
nego z u n iw e rsy te tó w  lu b e lsk ich  
do naszego m iasta. W  c h w ili obec­
ne j 500 k m  pas W ybrzeża nie  m a 
przecież an i jednego u n iw e rsy te ­
tu , co ze w zg lędu na o lb rzym ie  
znaczenie gospodarcze te j części 
k ra ju , je s t z ja w isk iem  n iep oko ją ­
cym . I  choć do u n iw e rs y te tu  p re ­
tendu je  także Gdańsk, w yd a je  
się, że lo g ika  w ydarzeń  przesądzi 
tę spraw ę na korzyść Szczecina 
(G dańsk m a ju ż  P o litechn ikę ).

N A  P R Z E Ł O M IE  Ż Y C IA  
A R TY S T Y C Z N E G O

W  p o rów nan iu  np. z G dań­
skiem , a to  ty lk o  m iasto m ożna 
brać pod uwagę p rz y  p rze p ro w a­
dzaniu an a lo g ii —  życie a rtys tycz ­
ne Szczecina pozostaje, n ie w ą tp li­
w ie , da leko jeszcze w  ty le . —  N ie  
zdobył się Szczecin w  c iągu  trzech 
la t an i na te a tr na m ia rę  Iw o  G a l­
la, a n i n ie  s k u p ił tak iego  ośrodka 
lite rack ie go , ja k im  rozporządza 
Z w iązek Z aw odow y L ite ra tó w  w  
G dańsku, a n i też n ie  zdo ła ł s tw o ­
rzyć o rk ie s try  sym fon iczne j, k tó ­
rą  w  n ie m n ie j tru d n y c h  w a ru n ­

kach p o tra f i ł zorganizow ać 
Gdańsk. W praw dzie  żadne z w ięk  
szych miast w  Polsce nie miało 
tak trudnych w arunków  startu  
artystycznego ja k  właśnie Szcze­
cin. W ystarczy p rzypom n ieć np., 
że jeszcze w  ro k u  1946 K lu b  L i ­
te ra ck i na próżno w y s y ła ł roz­
paczliw e S. O. S. do li te ra tó w  w  
całej Polsce, ab y  k tó ry ś  z n ich  
zechcia ł p rzy jechać do Szczecina 
z w ieczorem  au to rsk im . I  dopiero 
w  r . 1947 zdecydowała się na ta k i 
p rzy jazd  E w a S ze lb u rg -Z a re m b i- 
na. Dziś sy tuac ja  się zm ie n iła  na 
korzyść w  każdej n ie m a l dz iedzi­
n ie  życia artystycznego.

Dziś lite ra c i sam i zgłaszają 
chęć p rzy ja zd u  do Szczecina. Po­
w iększy ł się też w y b itn ie  szcze­
c iń sk i a k ty w  lite ra c k i. G rupa  sie­
dm iu  zrzeszonych lite ra tó w : M. 
Boniecka, F. G il, T ym . K a rp o ­
w icz , W. L a c h n itt,  J. Papuga, St. 
Telega, W. W irpsza pom nożona 
została o ta k ie  w y b itn e  nazw iska 
ja k  I .  K . Gałczyński, J. Andrze­
jewski i  Rembek. O prócz K lu b u  
L ite ra ck ie g o  ro z w in ą ł ożyw ioną 
dzia ła lność „C z y te ln ik “ , a zorga­
n izow ana w  m a ju  b r. przez dz ien­
n ik a rz y  i  p la s ty k ó w  p ierw sza 
św ie tlica  a rtys tyczna  stać się m o­
że s ta ły m  p u n k te m  oparcia  d la  
im p re z  a rtys tycznych . Poszerzyła 
się objętość i  poziom  a rtys tyczn y  
tygo dn ika  „Szczecin“ , a „K u r ie r  
Szczeciński“  zdobył się na  p iękną  
m u tac ję  k rako w sk ie go  „D z ie n n i­
ka  L ite ra ck ie g o “ .

Ważne zm iany zaszły też na od­
c in k u  życ ia  tea tra lnego . M in is te r­
s tw o K u ltu r y  i S z tu k i zadecydo­
w a ło  już , że w  następnym  ro k u  
teatr szczeciński zostanie upań­
stwowiony, p rz y  czym  p ro je k tu je  
się w yb ud ow a n ie  nowoczesnej 
sceny w  cen tru m  m ias ta  i  roz­
p lanow an ie  te a tru  na  d ram atycz­
ny, kom ediow o -  m uzyczny, szko l­
ny  i  ob jazdow y. D y re k c ję  ob jąć 
m a w y b itn y  reżyser, A le k . Ro­
dziew icz.

Także zagadnienia plastyczne 
doczekały się w y b itn e j popraw y. 
O prócz is tn ie jącego ju ż  O środka 
K u ltu r y  P lastyczne j i  Z w ią zku  
Zawodowego P la s tykó w  pow sta ­
nie  w  no w ym  ro k u  szko lnym  l i ­
ceum plastyczne, będące podsta­
w ą do W yższej S zko ły S ztuk P ięk 
nych. Poza ty m  w  m a ju  b r. o tw a r­
te zostało M uzeum  Pom orza Za­
chodniego, zaw iera jące oprócz 
cennych zab y tków  h is to rycznych  
i  eksponatów  m uzea ln ic tw a  a r ty ­
stycznego stalą galerię m alarstwa 
polskiego z drugiej połowy X IX  
wieku ( m . in . obrazy M a te jk i,  
Chełm ońskiego, F a ła ta , M a lczew ­
skiego i  innych ).

N a w e t —  z w szys tk ich  dziedzin 
a rtys tycznych  —  n a js ła b ie j ro z ­
w ija ją c a  się m uzyka  szczecińska, 
w yka zu je  postęp. Zorganizow ane 
w  ty m  ro k u  Robotnicze T o w a rzy ­
stwo M uzyczne stara się s tw orzyć 
sta łą  o rk ie s trę  sym fon iczną ja ko  
zaw iązek p rzyszłe j F ilh a rm o n ii,  a 
dw ie  S zko ły M uzyczne p rzygo to ­
w u ją  p rzysz ły  n a rybe k  d la  w y ż ­
szych ośrodków  m uzycznych.

Coraz le p ie j ro z w ija  się też 
Szkoła B a le tow a, a P o lsk ie  Radio 
o trzym a w  p rzysz łym  ro k u  50 k i ­
lo w a to w ą  stację.

T a k  w ięc  na szeroko rozbudo­
w a nych  fundam entach  gospodar­
czych Szczecina ry s u ją  się coraz 
w y ra ź n ie j ksz ta łty  nowego życ ia  
artystycznego. Jeszcze n ie  są one 
dość skrysta lizow ane , jeszcze 
g łów ne lin ie  jego ro z w o ju  n ie  
poszerzyły się dostatecznie, n ie  
zw iąza ły  się in te g ra ln ie  z n a ra ­
s ta ją cym i zagadn ien iam i reg ionu  
m. in . p ro b lem a tyką  m orską, ale 
ju ż  w y k a z u ją  am b ic ję  prze jścia 
przez m a r tw y  p u n k t i  dokonan ia 
prze łom u, k tó ry  nada m ia s tu  no ­
w e oblicze. M ias tu , k tó re  słusznie 
nazwano „p rzyczó łk ie m  w ie lk o ­
ści“  now e j Polski.

Stanisław Telega.

R e jfląd , k o w a l te j samej k u ź n i­
cy, tę nową, cudow ną m aszynę 
ta k  m ocno to p ili,  aże pę k ła  ca ła  
ta  nowoczesna m achyna w  d ro b ­
ne k a w a łk i. N a schw ol to  z ro b ili.
B o im  doma baby pow iedz ia ły , że 
taka  m aszyna to  z ły  duch. Dziś 
by  ludz ie  po w iedz ie li: sabotaż. A  
w te d y  m ó w ili:  zabobon. B o tacy 
m y  tu  ludz ie  na ty m  Śląsku. Jed­
n i —  postępowcy —  budują._ A  
d ru dzy  —  wsteczn icy, zacofańcy 
—  popsują.

W  reszcie św ia ta  tacy sam i 
m ieszkają . To stara rzecz. A le  
w iecznie zaś nowa. Z  tą  k u ltu rą  
lu do w ą  ta k  samo. Jedn i chcą ją  
budować. A  d ru d zy  m ów ią , że to 
zabobon. Ze ta k ie j k u l tu r y  ju ż  
n ie  ma. Że nam  trzeba n ie  k u l tu ­
r y  lu do w e j, lecz u rban izm u. u rb a ­
n iza c ji, u rb a n is tyk i,_ _ a jeszcze 
w ięce j te j ry w a liz a c ji i  in d u s tr ia ­
liz a c ji w  ogóle.

Ja chociaż się nazyw am  U rban , 
ju ż  n ie  w ierzę an i w  u rban izm , 
an i w  u rban izację , an i w  u rb a n i­
stykę.

T y lk o  w  prostego cz łow ieka, w  
ludzkość, w  hum an izm , w  hu m a­
n is tykę  i  w  sztukę ludzką .

A le  je dn ak  d la  tego ko n ku rsu  
nyskiego nie  napisa łem  sz tu k i lu ­
dow e j albo sz tuk i lu d z k ie j.

W ręcz p rzec iw n ie : p isa łem  sztu­
kę n ie ludzką , la b o ra to ry jn ą , eks­
pe rym en ta lną , now ato rską, aw an­
gardową, okropną , okru tną ._ Taką 
sztukę szaloną ja k  obraz Picassa.
N a m o je  skrom ne chłopskie sto­
sun k i rzecz n ies łychan ie  zuchw a­
ła.

P isa łem  ją  tak , bo ży je m y je ­
szcze w  tych  czasach szalonych, 
w  tych  czasach n ie lu dzk ich . Je­
stem hum orystą . N ie  jestem  op ty ­
m istą.

P isa łem  sztuczkę d la  te a tru  
eksperym entalnego, d la  tak iego 
zuchwałego te a tru  ja k  te a tr V ie u x  
C o lom b ie r w  P aryżu. Sztuczkę 
absolutn ie  n ie  taką , ja k ie j w y  w  
te j Nysie, w  ty m  m a łym , zbu ­
rzonym  m iasteczku p o trze bu je ­
cie. B o w a m  trzeba pociechy, o tu ­
chy, op tym izm u. Do te j odbudo- 
w y . A  nie  dokum entu  przeszłych 
okropności. W iem , żeście tę  sztu­
kę nie  bardzo zrozum ie li. A le  je d ­
nak: uznaliście  ją . N ie  że jes t do­
b rą ; a że w a m  się podobała.

.  U zna liśc ie  ją , że ją  nap isa ł au ­
tochton. W y k ry liś c ie  tego n ie ­
znanego tu  ziom ka. N ie  w y k ry ­
liśc ie  G ołby. Tego m y, au toch to ­
n i, ju ż  daw no w y k ry l i .  Już go 
znam y trz y  la ta . W  niedzie lę, gdy 
ch łop i i  b a b k i chodzą z kościoła, 
z „G ościem “ , z ty m  „n ie d z ie ln ym “ 
w  rę ku , jeden drugiego zapyta.
A  od księdza jes t tam  coś n a p i­
sane? A  od tego księżoszka, od 
tego G o łby jes t coś? Bo to poczci­
w i lu dz ie ! B ro n ią  nas! B ro n ią !!
A  m o ja  c io tka  pow iedz ia ła : Z  te ­
go księdza G ołby, to  by  m o g li b i­
skupa zrob ić. A  na w e t i  k a rd y n a ­
ła. Bo to  cz łek  s p ra w ie d liw y , i  
ta k i też m ąd ry , no a  dem okra­
tyczny. I  św ie tn ie  um ie  po po lsku. 
T ak ich  b iskupów , ta k ic h  dem o­
k ra tyczn ych  nam  tu ta j trzeba.

T ak  m o ja  c io tka . A  gdym  po­
w iedz ia ł, że to w ca le  n ie  ksiądz, 
ty lk o  ta k i zw ycza jny  re k to r, p ro ­
fesor, na to ona: O ty  ha jszp ig ie l, 
sow izdrza ł stary. T y  w  n ic  nie 
uw ierzysz. A n i w  Gołbę ju ż  n ie  
chcesz w ie rzyć.

A le  gdym  pow iedz ia ł, że go ta k ­
że kocham , to ona się je d n a k  zaś 
uspoko iła . Bo m usic ie  w iedzieć: 
M y  a u toch ton i czytam y ty lk o  
„G ościa“  i  „T ry b u n ę “ . To li te ra ­
tu ra  d la  nas. Bo tan ia . A  m yśm y 
ludz ie  ubodzy. „T ry b u n ę “  czyta­
m y  w  ro b o tn y  dzień, że to  „ ro ­
bo tn icza“ . A  „G ościa“  w  n iedzie­
lę, że to n iedz ie lny . A  n ied z ie lny  
num er „T ry b u n y “  to  d la  nas ju ż  
zby t w ysoka  lite ra tu ra . Tego ju ż  
n ie  rozum iem y. To li te ra tu ra  tych  
m iastow ych .

W y, obyw ate le  tego spusto­
szonego m iasteczka, m ie li­
ście w ie lk ą  odwagę, gdy­

ście ten  kon ku rs  og łos ili. A  w y, 
panow ie  z  ju ry ,  m ie liśc ie  jeszcze 
w iększą odwagę, gdyście także 
m ó j sk rom ny u tw ó r uzna li. Bo 
uznaliście t ru d  szarego i  n iezna­
nego autochtona, k tó ry  chce być 
po rządnym  dem okra tą  i  po rząd­
n ym  P olak iem , chociaż m u  jeszcze 
dość da leko do tego. Poznaliście 
i  uznaliście jego dobrą w olę.

Bo tru d n o  m i z tą  czystą p o l­
szczyzną, z ty m  ję zyk ie m  lite ra c ­
k im . Obcy m i ten  k u ltu ra ln y  ję ­
zyk, w sp a n ia ły  i w zn io s ły  ja k  
pańskie pałace; ale ch łó d n y  i 
nudny  i  czasem też duszny ja k  
te s tare pałace. W olę to  świeże 
pow ie trze , gw a ry  ch łopsk ie j i  ro ­
botn icze j. Bo w  n ie j życie p u l­
suje. Ż yc ie  i  czynność, n ie  duchy 
albo zaduchy m uzealne i  rom an­
tyczne. N ie  bardzo rozum iem  K ra ­
sińskiego a lbo S łowackiego albo 
N o rw ida . A  na w e t z M ic k ie w i­
czem m i trudn o . Bo to  m e s ja n i- 
s tyczn i k lasycy  lite w s k ie j w a r­
s tw y  szlacheckie j, w ym ie ra ją c e j 
ja k  te żub ry  b ia ło w ie jsk ie .

N am  tu  daleko do m esjan izm u. 
N ie  w ie rz y m y  w  m esjan izm . A n i 
w  po lsk i, an i w  żydow ski, an i w  
am erykańsk i. W ie rzym y  w  lu d z ­
kość, v / zd ro w y  rozsądek. A lb o  
ja k  m y  tu  na le w y m  brzegu m ó­
w im y : W  ch łop sk i usądek. Ten 
nasz usądek jes t ch łopsk i, m ę­
skiego rodza ju . Że go baby n ig d y  
nie  m ają. A  n igd y  n ie  uznają. M y, 
ch łop i, w ie rz y m y  w  ch ło p sk i usą­
dek. B liż e j m i, n iż  do po lsk ich  
k la syków , do li te ra tu ry  naszych 
czeskich sąsiadów. Do Haszka,

do Czapka, do P io tra  Bezrucza. 
T ych  rozum iem . To ludz ie  m o je j 
k rw i,  ch łopsk ie j, pańszczyźnianej, 
n ie  pańsk ie j. Ic h  p rzodkow ie  to 
samo p rze ży li co m o i przodkow ie , 
śląscy „pańszczoki“ , śląscy h u tn i­
cy, śląscy gó rn icy . T rzeba też 
chw a lić  tę waszą odwagę obyw a­
te le z K a to w ic , z ch łopem  na 
szczycie naszego w o jew ództw a. 
Żeście nam  ta k i tydz ień  k u ltu ry  
u rz ą d z ili a to  k u ltu r y  d la  wsi. Bo 
to nasze w o jew ód z tw o  to w ie lk a  
wieś, W ieś z indus tria lizow ana , 
zurban izow ana, ja k  te nasze K a ­
tow ice. A le  je d n a k  wieś. W ieś gór 
n ikó w , h u tn ik ó w , ch łopów , ro b o t­
n ik ó w  i  c h ło p ó w -ro ln ik ó w . W ieś 
p rzodu jąca w  p ro d u k c ji p rzem y­
s łow ej, grzejąca, ośw ietla jąca, 
u ruchom ia jąca  w n e t całą Polskę.
A  do tego jeszcze w ie lk ie  obsza­
ry  naszej w iększe j o jczyzny, E u ­
ropy.

A le  ogrom na, śląska ta  w ieś 
m usi przodować także w  p ro d u k ­
c ji k u ltu ra ln e j.  W  p ro d u k c ji lu dz ­
k ie j k u ltu ry  szarego lu d u  ro b o t­
niczego. A  m yśm y zdo ln i do tego.

Bo u nas m ieszczańskiej albo 
szlacheckie j k u l tu r y  w ca le  je ­
szcze n ie  by ło . N ie  m a u  nas tych  
rom antycznych  rum o w isk . N ie 
m us im y sprzątać, m ożem y od ra ­
zu budować: now ą k u ltu rę . A  p ó j­
dzie; bo m am y w  K a to w ica ch  po­
rządnego w ó jta  i  porządnych 
ła w n ik ó w , urzędnych ja k  m y  tu  
m ów im y . M am y w ó jta -g ene ra ła , 
nazyw a się Zaw adzk i, ja k  ta hu ta  
A nd rze ja , k tó rą  m o i p rzodkow ie  
w yb u d o w a li. A  m y  pow iem y: po­
rządny  chłop ten  nasz w ó jt-g e n e - 
ra ł, bo cen i a b ro n i nas, au toch­
tonów . G dy nam  ja k i ka cyk  m ie j­
scowy zby te k  dokucza, to m y  m ó­
w im y : do w o je w o d y  pojadę. A  
ju ż  się po p raw i. Choć nie  zawsze 
na długo. S tara  się o nas nasz 
w ó jt-g e n e ra ł. A  te raz się s ta ra  o 
naszą k u ltu rę . N iech  żyje , nasz 
w ó jt,  d ługo a długo. Tu u nas, 
na Ś ląsku. Bo w o jew ództw o  ślą­
sko -  dąbrow sk ie  to n a jt ru d n ie j­
sze, ale i  to na jw ażnie jsze w o je ­
w ództw o n ie  ty lk o  P o lsk i ale ca­
łe j E uropy. A  może być n a jb o ­
gatszym  1 n a jk u ltu ra ln ie js z y m , z 
K ra ko w e m  ja ko  k u ltu ra ln y m  
przedm ieściem  a z Cieszynem ja ­
ko  k u ltu ra ln y m  ośrodkiem  p rz y ­
ja źn i po lsko _ czesko -  s łow ac­
k ie j.

D a jm y  się do ta k ie j k u ltu ra ln e j 
robo ty . Bo ro b ić  um iem y. I  k u l­
tu ra ln ie , gdy na to  ju ż  czas. Robić 
a m ilczeć. Bez w ie lk ic h  słów.

T w o rzym y  tę nową lu dzką  k u l­
tu rę  c ie rp liw ie , m ozoln ie, m ilcząc, 
ja k  h u tn ik  p rzy  ogn iu  gorącym , 
ja k  g ó rn ik  pod z iem ią  głęboką, 
ja k  ro ln ik  pod n iebem  w ysok im .

R afał Urban

Nagroda Literacka 
Czytelników „Odry“

Pan mgr Franciszek 
Szulc, Czerwionka wpła­
c ił 5 000.— zł i  wzywa 
Kolegów farmaceutów 
do dalszych składek.

Kartki z objazdów 
literackich

(Dokończenie ze strony 2)
dbałości organizatorów wszędzie 
zastawaliśmy przygotowane na nasz 
występ Domy K u ltu ry , wszędzie 
przygotowane — zależnie od pory 
dnia — pos iłk i i  noclegi. I  wszędzie 
przygotowana — św ietnie zorgani­
zowana ..publiczność. W  przepeł­
nionych w idowniach oczekiwano 
nas z ciekawością, słuchano ze zro­
zumieniem i  uwagą, a żegnano bu­
kie tam i kw ia tów  i  naprawdę n ie- 
zdawkową prośbą: przybywajcie 
częściej!

Najlepszy to dowód, że iłow o  i 
pieśń polska, poezja i  muzyka, są 
1 będą, zwłaszcza dla miejscowości 
m niejszych lu b  odleglejszych, nie 
m niej ważne, nie m nie j potrzebne, 
niż sport.

Publiczność wdzięczna, w yraźnie 
przychylna, częściowo młodzież 
szkół średnich, przeważnie jednak 
dorośli, ludność rzemieślnicza, okla 
skiwała — szczególnie w  Ząbkow i­
cach, Lublińcu, Dobrodzieniu i  O le­
śnie — zarówno Mickiewicza, Sło­
wackiego, Krasickiego, N orw ida i  
współczesnych poetów, ja k  i  Chopi­
na, Moniuszkę, Korn iłow a, Napraw- 
n ika  i  Nowowiejskiego.

Codzienna, całotygodniowa praca 
zespołu 2 grupy objazdowej, prze­
konała n iew ą tp liw ie  słuchaczów o 
wartości tego rodzaju im prez — 
wykonawców zaś napełniła głębo­
k im  zadowoleniem ze spełnionego 
zadania. T rudy codziennych wę­
drówek z jednego miasteczka do 
następnego, częste niedospanie i 
nerwowe bądź co bądź napięcie, 
opłaciły się świadomością, że im  
w ięcej k u ltu ry , tym  więcej demo­
k ra c ji!

Lecz Tydzień K u ltu ry  na prze­
strzeni jednego roku, to za mało. 
Chłonność zaobserwowanego tere­
nu jest gromna. W Oleśnie np. g ru­
pa nasza w ystąp iła trzykro tn ie : D la 
nauczycielstwa oleskiego i  pow iato­
wego w  południe, dla szerszej pu­
bliczności wieczorem i  — na drugi 
dzień, przed południem, z innym, 
skróconym programem, dla uczniów 
Państwowego Liceum  Gospodar­
stwa W iejskiego. B y ł to już z na­
szej strony rewanż az ich, naprędce 
zaimprowizowany przed nami, po­
kaz swych „licea lnych artystów “ . 
A  przecież połowa nauczycielstwa 
przybyła ponownie na nasz wieczo­
row y występ, a połowa uczniów 
Liceum, obecnych wieczorem pra­
gnęła usłyszeć nas jeszcz» raz 
u s ieb ie !

Jedną ty lko  przeszkodą na pię­
knej drodze naszej w ędrów ki było 
miasto Zawiercie. A  może nie 
ty le  obojętność mieszkańców, ile  
niezrozumiałe zlekceważenie Tygo­
dnia K u ltu ry  przez ich prezydenta. 
N ik t z przedstaw icie li Zarządu 
m iasta lub  M . R. N. nie zareagował 
na nasze przybycie, n ik t nie zain­
teresował się przygotowaniem  od­
powiednie j propagandy i  nie zain­
teresował obywate li naszym p ro ­
gramem. A  w  Zaw ierciu  jest rad io­
węzeł, którego można było do tego 
celu użyć! A  niedbale rozwieszone 
afisze nie in fo rm ow a ły o miejscu, 
dn iu i  godzinie mającej się odbyć 
im prezy Tygodna K u ltu ry ! Tym  ja ­
śniej na tym  tle, nawet w  czasie 
niepogody, św iec iły  przykładem  in ­
ne miasta województwa...

Włodzimierz Żelechowski.
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Laureaci
Wojewódzkiej Rady 
Kultury w Katowicach

Wśród czasopism

R O M A N  L U T M A N , studiował we 
Lw ow ie historią, zatrudniony później 
we lwowskim  A rchiw um  Ziemskim  
jako archiwariusz. 1921 na Śląsku ja ­
ko działacz plebiscytowy i powstań­
czy. 1923 — 1926 w Gdańsku ja ­
ko kom isarz Rządu R. P. dla podziału  
A rchiw um  Państwowego w  Gdańsku. 
W  międzyczasie od lutego do lipca 
1- T  redaktor „N ow in  Codziennych“ 
w  Opolu. 1927 w ydaje „H istorię Gdań­
ska“ . 1928 kierow nik iem , później dy­
rektorem  B ibliotek] Sejmu Śląskiego 
w  Katowicach. 1931—1934 w icedyre­
ktorem  Instytutu  Bałtyckiego w To­
runiu, 1934 a t do dziś dyrektorem  
Instytu tu  Śląskiego. w  czasie 
w ojny prow adził w  Warszawie 
ta jn y  In stytu t Śląski. Ogłosił liczne 
przyczynki i  prace z zakresu historii 
W ybrzeża, pisał na tem aty narodo­
wościowe niemieckie, główne jednak  
zainteresowania Lutm ana obracają 
się wokół metodologii i teorii pozna­
nia historycznego, k tó ry  to tem at stal 
się także celem licznych jego prac. 
Duże zasługi w  dziedzinie organizacji 
życia kulturalnego na Śląsku po w o j­
nie, zwłaszcza organizacji i k ie ro ­
wnictw a W ojew ódzkiej Rady K u ltu ry .

Dopiero od niedawna jesteśmy 
w  posiadaniu wypowiedzi, które 
uznać można w  pewnej mierze za 
wyraz o fic ja lne j op in ii sfer kato­
lick ich  w  Polsce w  sprawie znane­
go już u nas powszechnie i n ie je ­
dnokrotn ie komentowanego lis tu  
Papieża Piusa X I I  do biskupów 
niem ieckich. W ypowiedzi te uka­
zały się w  następujących najważ­
niejszych tygodnikach kato lick ich : 
Dziś i  ju tro , k tó ry  to tygodnik re ­
dagowany przez Bolesława Piasec­
kiego reprezentuje t. zw. „postę­
powych ka to lików “  i  nie jest zw ią­
zany z h ierarch ią  kościelną, w  T y­
godniku Warszawskim  oraz T y­
godniku Powszechnym, które ze 
sferam i kościelnym i związane są 
bardzo ściśle i  w  w ie lu  sprawach 
wypow iadają ich ofic ja lne stano­
wisko.

N ie ulega wątp liwości, że dla 
ofic ja lnych sfer Kościoła w  Polsce 
sprawa lis tu  jest mocno nieprzy­
jemna i  trudna do rozwiązania. 
L is t ten, niezależnie od ostrej re ­
akcji ideowych przeciw n ików  ka­
tolicyzm u, w yw o ła ł wrzenie i  roz­
goryczenie w  masie ka to lików  po l­
skich i  tego stanu rzeczy nie zmie­
nią kazuistyczne próby eufem i­

stycznego tłumaczenia jego draż li­
wych dla nas ustępów oraz usiło­
wania, zmierzające do obniżenia 
znaczenia te j wypowiedzi Papieża 
w  ogóle. Szczególnie dotknięta jest 
tym  listem  pięciom ilionowa rzesza 
Polaków na Ziem iach Odzyska­
nych, gdzie sytuacja duchowień­
stwa katolickiego nie jest teraz 
chyba do pozazdroszczenia. Uży­
wając określenia z tego lis tu  — ja ­
ko najzupełniej „bezprzykładne“ 
odczuło społeczeństwo polskie, 
a więc i  jego kato licka część, cał­
kow ite zlekceważenie przez Piusa 
X I I  sprawy narodów przez N iem ­
ców pokrzywdzonych, całkow ite 
pom inięcie słusznych p raw  Polski 
przy równoczesnym otw arciu  dla 
Niemców całego zdro ju  łask i i m i­
łości. To jest w ięc jedna strona 
trudności sfer kościelnych w  Pol­
sce. Druga polega na tym , że czu­
jąc i rozum iejąc całą niew łaści­
wość wystąpienia Papieża, nie mo­
gą mu się przeciwstaw ić tak, ja k ­
by tego od nich opin ia powszech­
na wymagała, gdyż na raziliby się 
na k o n flik t z Głową Kościoła, k tó ­
re j au toryte t jest jednak w  świecie 
ka to lick im  w ie lk i i  bardzo respek­
towany.

Znalazłszy się zatem pomiędzy 
lo jalnością wobec Papieża a obo­
w iązkiem  wobec własnego k ra ju  
i  narodu ja k  m iędzy przysłow io­
w ym  m łotem  a kowadłem — czyn­
n ik i kościelne zaczęły szukać dróg 
przemknięcia się pomiędzy ty m i 
dwoma pozycjam i m ożliw ie bez 
narażania na szwank jednego 
i drugiego stanowiska. Z wypow ie­
dzi powyżej wspomnianych tygod­
n ików  widać, że m nie j w ięcej uda­
ło się to w  jednym  ty lko  wzglę­
dzie. W ypow iedzi te nie budzą żad­
nych w ątp liw ości co do stanowi­
ska sfer k ie ru jących Kościołem 
K ato lick im  w  Polsce w  sprawie 
granic na zachodzie i  północy. 
Wszystkie trzy  pisma, zajmujące 
pozycje au toryta tyw nych organów 
kato lick ich  w  k ra ju , stw ierdzają, 
że jest to kwestia nie podlegająca 
dyskusji, a sposób je j rozwiązania 
jest jedyn ie dla Polski sp raw ied li­
w y  1 m ożliw y do przyjęcia. 
Oświadczenia te m ają form ę de­
k la rac ji. Pozostaje nam ty lko  ży­
czyć sobie, by tak  wyrażone sta­
nowisko katolicyzm u polskiego po­
dane zostało do wiadomości Pa­
pieża.

Gorzej jest ze stroną drugą. Osa­
du goryczy i  niechęci, ja k i nagro­

m adził się w  społeczeństwie po l i ­
ście Papieża, nie da się tak  ła tw o 
usunąć. Ludzie rozum ują uczciwie 
i  po prostu, nie wdają się w  pow i­
kłane subtelności kazu istyk i i  dla­
tego sam tekst lis tu  ma dla nich 
aż nadto przykrą  wymowę. D late­
go ryzykowne są i  chyba bezcelo­
we wywody, zmierzające do złago­
dzenia szczególnie ostrych p o li­
tycznie momentów lis tu  i  do spro­
wadzenia go do niewielkiego, ściśle 
Niemców, ich re lig ijność i  m ora l­
ność obchodzącego wypadku. Stąd 
argumentacja obronna czasopism 
kato lick ich  zawodzi na całej l in ii.

Chwytem zastosowanym przez 
wszystkie trzy  tygodn ik i jest spra­
wa in form owania Papieża. L is t do 
biskupów niem ieckich jest zarów­
no zdaniem Dziś i  ju tro , ja k  T y­
godnika Warszawskiego i  Tygod­
n ika Powszechnego w yn ik iem  te­
go, że Pius X I I  jest jednostronnie 
i  tendencyjn ie po in form owany 
przez utrzym ujących stały kontakt 
z W atykanem biskupów niem iec­
kich. Polska nic nie uczyniła, by 
temu stanowi rzeczy przeciwdzia­
łać. Co więcej — zerwała konkordat, 
pozbawiła się sama swego przed­
stawiciela dyplomatycznego przy 
Stolicy Apostolskiej i teraz cierpi. 
Tygodnik warszawski posuwa się 
jeszcze dalej w  swoich zarzutach 
wskazując na nieprzychylną p o li­
tykę rządu i  p a r ti i k ierowniczych 
w  stosunku do katolicyzm u. Ta 
rzecz nie ma już zupełnie nic 
wspólnego z listem  niem ieckim . 
Co do m eritum  tego zarzutu, to 
myślę, że lepie j byłoby, gdyby zo­
stał sprecyzowany w  ten sposób, 
że rząd raczej przeciwdzia ła ł ru ­
chom po litycznym  ka to lików  niż 
działalności samego kościoła jako 
in s ty tu c ji re lig ijn e j. A le  z tym  in ­
form owaniem  Papieża to już grub­
sza przesada. Prawdą jest, że epi­
skopat n iem iecki u trzym uje  z P iu ­
sem X I I  ścisłe kontakty, ale też 
i prawdą jest, że w  tym  wypadku 
działają stare, zadawnione i  sław­
ne progermańskie sympatie same­
go Ojca Św. Poza tym , o ile  mnie 
in fo rm acje nie m ylą, okupowane 
Niemcy też nie mają swego dyplo­
matycznego przedstaw iciela w  Wa­
tykanie. A  zatem nie drogą dyplo­
matyczną otrzym yw ał Papież in ­
form acje na podstawie k tórych 
skonstruowany został lis t do b i­
skupów. Jeśli w ięc Papież nie po­
siada dostatecznych in fo rm ac ji ze 
strony po lskie j, w ina leży po stro­
nie po lskich czynników kościel­
nych, k tóre zaniedbały przeciw­
działania akc ji n iem ieckie j w  Wa­
tykanie.

Obydwa Tygodnik i tw ierdzą da­
le j, że w  liście nie ma momentów, 
kwestionujących uchwały pocz­
damskie w  sprawie naszych no­
wych granic. Twierdzenie to jest 
powierzchowne. Trzym a się lite ry  
lis tu  a n ie  jego ducha i  in tencji. 
Ponieważ w  liśc ie nie zostały uży­
te słowa „granice po lskie na Odrze 
i  Nysie“ , Tygodnik i są zdania, że 
lis t ten ani nas nie dotyczy, ani 
nas nie obchodzi. K to  zna tekst l i ­

stu (o k tó rym  niektórzy księża 
m ie li odwagę wyrazić się, że został 
sfałszowany), pozna od razu, ja k  
nieuzasadnione i  naciągane jest 
tego rodzaju twierdzenie. Jeśli 
w ięc nie o zmianę istniejącego sta­
nu rzeczy, je ś li nie o pow rót rze­
komych 12-stu m ilionów  do swojej 
„o jcow izny“  (jak chce Tyg. W ar­
szawski), to o co w łaściw ie chodzi 
w  liście? W yłącznie o dobro dusz 
„uchodźców ze wschodu“ ? N ie­
prawda. Chodzi i  o jedno, i  o d ru ­
gie. To nie są żadne insynuacje 
pod adresem G łowy Kościoła ze 
strony Jej wrogów, to smutna dla 
nas prawda. Argum enty o nomina­
c ji A dm in is tra to rów  Apostolskich 
dla diecezyj na Z iem iach Odzyska­
nych nie stanowią żadnego w a rto ­
ściowego dowodu, równoważącego 
po lityczny sens lis tu . Te nominacje 
w yn ika ły  z proste j trosk i o re l i­
g ijne  życie m ilionów  kato lików  
polskich na ziemiach tych osiad­
łych  i  osiadających, k tó rych  nie 
można było zostawić na opiece 
niemieckiego duchowieństwa, na 
co zresztą n ik t w  Polsce by się nie 
zgodził. Natomiast aktem re lig i j­
nym  i  po litycznym  była nominacja 
specjalnego biskupa dla “ uchodź­
ców ze wschodu“  w  Niemczech. 
Biskupem tym  bowiem został o r­
dynariusz diecezji w arm ińskie j, 
tak  ciepło wym ieniany w  liście 
biskup K a lle r. Co to była za osobi­
stość i  jaka była je j ro la  w  walce 
z polskością na dzisiejszych na­
szych ziemiach odzyskanych, do­
wiedzieć się można bez przeszkód 
z a rtyku łu  Kazim ierza Czerw iń­
skiego w  Polsce Zachodniej (nr 23), 
gdzie już w  ty tu le  ksiądz biskup 
M aksym ilian K a lle r nazwany jest 
„krzyżakiem  w  biskupich fio le ­
tach“ . Z tym  bezwzględnym ger- 
maniżatorem Polaków za pośred­
nictwem  Kościoła łączyły Papieża 
Piusa X I I  takie  same węzły, ja k  
z jego dolnośląskim  odpowiedni­
kiem  biskupem Bertramem.

Obydwa Tygodnik i wysuwają je ­
szcze inne pomniejsze argumenty, 
tak  samo mało uzasadnione i  na 
rów nie kruchych oparte podsta­
wach. W kon k lu z ji naw o łu ją  do 
zaprzestania kam panii wokół n ie ­
mieckiego lis tu  Papieża a Tygod­
n ik  Powszechny apeluje, by spra­
wę tę pozostawić rządow i i  epi­
skopatowi. Zapowiada też delega­
cję biskupów polskich do Rzymu, 
k tó ra  ma przedstawić P iusow i X I I  
po lsk i punk t widzenia. O. Jacek 
W oroniecki nawołuje nawet kato­
lik ó w  do pisania lis tów  do Papie­
ża. Z tym  zaprzestaniem kam panii 
jest rzecz o ty le  słuszna, że is to t­
nie polem ika nie ma wielkiego 
sensu. Sprawa jest dla op in ii po l­
skiej jednoznaczna i  tego rodzaju 
argumenty, ja k  omówione powyżej, 
a n O e T n ie - ■wyjaśniają, ani je j nie 
łagodzą. Raczej zadrażniają i zao­
strzają. Ich kruchość zniechęca do 
dyskusji.

Po prostu stało się źle, podbu­
rzono ka to lików  niem ieckich do 
rew izjonizm u (Dziennik Polski in ­
form ow ał niedawno o następ­
stwach i  p rzy jęc iu  lis tu  w  N iem ­
czech), zaszkodzono Polsce i  — zło 
trzeba naprawić. Innego w yjścia 
nie ma. (ki)

S T A N IS Ł A W  M A R C IN Ó W , ur. 1901 
w  Trem bow li, studia na Politechnice 
lw owskiej, później w  A kadem ii Sztuk 
Pięknych w  K rakow ie. W  okresie 
przedwojennym  w ykonuje k ilka  prac 
rzeźbiarskich dla Śląskiego Semina­
rium  Duchownego w K rakow ie. 1938 
otrzym uje nagrodę plastyczną miasta 
K rakow a za prace wystawione w  Sa­
lonie Ogólnopolskim w  K rakow ie. Od 
1943 w  Katowicach, czynny przy or- j 
ganizacji szkolnictwa artystycznego  
na terenie Katowic oraz pracy z w ią z - . 
kow ej. Obecnie pracuje nad pom ni- j 
kie_m braterstwa polsko-radzieckiego, j 
który  stanie w  Katowicach na placu I 
Wolności.

K o r e s p o n d e n c j a

W sprawie morale
W  zw iązku  z a r ty k u łe m  w  ru b ry c e  

„K ró tk ie  sp ięc ia “  ¡p. t. „W  k w e s tii 
fo rm a ln e j“  z dn ia  16. 5 b r . pozw a lam  
sobie zauważyć, że s łow o morale 
pochodzi z ję zyka  angie lsk iego , gdzie 
is tn ie je  ja k o  zapożyczenie z fra n c u ­
skiego od r .  1752. Pisze się p rzez e 
na koń cu  ce lem  od różn ien ia  od m o­
rał, p rz y m io tn ik a  w  znaczeniu  mo­
ra lny , ja k k o lw ie k  spo tyka  się też 
fo rm ę  m orał w łaśn ie  d la  uzgodn ie ­
n ia  z p isow n ią  fra ncuską . S łow o 
m orale w ym a w ia  się m o ra ł, a oznacza 
ono po ang ie lsku  m ora lność albo też

stan m o ra ln y , a w  szczególności „n a ­
s tró j m o ra ln y “ , „d u c h “  i  to  w  za­
s tosow an iu  ró w n ież  do w o jska .

O czyw iśc ie  s łow o m ora le , do tego 
jeszcze b łęd n ie  w ym aw ia ne , je s t n ie ­
po trzebne i  drażniące, skoro s łow o 
„d u c h “  odda je  doskonale to  samo 
op jęc ie , ale m o im  zdan iem  w a lk a  z 
n im  je s t beznadzie jna, ja k  z każdym  
g łup s tw em  ję zyko w ym .

P ro f. D r  K azim ierz Bulas 
D y re k to r  S ta c ji N a u ko w e j P . A . U. 

w  R zym ie

Koniec
i wspomnienie legendy

S TA N IS ŁA W  W IT K IE W IC Z : 
N A  PRZEŁĘCZY, opr. Czesław 
Kozioł, Sp. Wyd. Książka, B i­
blioteka Pisarzy Polskich i  Ob­
cych, n r 35, str. X I I I  +  233.

„Książka“  w  swojej dobrze 
prowadzonej i  pożytecznej b i- 

. biiotece le k tu r klasycznych pa­
m ięta o Star;'sławie W itk ie w i­
czu, którego działalność p isar­
ska ma ogromne znaczenie dla 
rozw oju k u ltu ry  artystycznej w 
Polsce i  k tó ry  przeszedł do li te ­
ra tu ry  jako jeden z głównych 
przedstaw icie li grupy pisarzy 
„podhalańskich“ . Obok „Skalne­
go Podhala“  Tetmajera, gor­
czańskich powieści Orkana, ta­
trzańskich poezji Kasprowicza 
jego „N a  przełęczy“  stanowi 
jedną z najp ięknie jszych ksią­
żek, ja k ie  u nas o góralczyźnie 
napisano. B ib lio teka Pisarzy 
Polskich i  Obcych przyniosła 
już rozprawę W itk iew icza „M ic ­
kiew icz jako ko lorysta“  a jako 
trzecią jego pozycję zapowiada 
„W ybór pism “ . >

„Na przełęczy“  to urocza opo­
wieść o Tatrach i  góralszczy­
źnie, o pięknie gór, o ich lu ­
dziach, o życiu Podhala, jego 
sztuce, zwyczajach i  pieśni 
Kom pozycyjnie luźna, nięporząd 
na, nosi cechy swobodnej ga­
wędy, w  k tó re j rów nie dużo 
entuzjazmu ja k  i  hum oru często 
o ostrym  satyrycznym  zacięciu. 
Dziś nasz stosunek do góral­
szczyzny podhalańskiej uległ 
w ie lu  m odyfikacjom  i  możemy 
powiedzieć, że do przeszłości 
należy już „legenda T a tr“  w  ta ­
k im  ujęciu, iak  u trw a la ł ją  i 
upiększał W itk iew icz. N iem niej 
książka jego zachowała swą 
wartość. Jest wychowawcza. 
Uczy obcowania z górami, pa­
trzenia na ich piękno, uczy sza­
cunku dla n ich i  dla skarbów 
ich przyrody. Jest podstawową 
książką dla nowoczesnego, zna­
mionującego wysoką ku ltu rę  
Społeczeństwa ruchu ochrony 
przyrody i ’ ruchu propagujące­
go, ' zdrową, nieskażoną sztukę 
ludową. W  okresie, gdy ruch 
wycieczkowo - turystyczny jest 
naprawdę masowy, „N a prze­
łęczy“  powinno stać się po­
pularną lek tu rą  dla młodzieży.

Szkoda jednak, że wznowie­
nie te j tatrzańskiej gawędy po­
przedzone zostało nieświetnym  
komentarzem wstępnym. K o ­
m entator ma dużo ra c ji wska­
zując na koniunkturalność i 
afektację ludowości reprezento­
wanej przez współczesnych 
W itk iew icza i na je j mieszczań- 
skość. Sam W itk iew icz ukazał 
się jednak w  świetle tego ko­
mentarza fałszyw ie i ta sylw et­
ka jest nie do przyjęcia. K a rty  
„N a przełęczy“  w  w ie lu , bardzo 
w ie lu  miejscach zaprzeczają u - 
proszczonym i  naciąganym są­
dom p. Czesława Kozioła Na 
dobrą sprawę komentarz za­
przecza celowości ; w ydaw n ic­
twa. Bo kom entator rob i z „Na 
przełęczy" książkę społecznie i 
po lityczn ie szkodliwą. Zbyt po­
w ierzchownie osadza ją  w  epoce 
i  zbyt słabo podkreśla je j mo­
menty niezmiennie zdrowe i 
pozytywne. N iektóre konkluzje 
są wręcz niedopuszczalne. Mam 
na m yś li te, które nawiązują do 
Wacka Krzeptowskiego. Słowem 
wstęp nie udał się zupełnie, 
choć zgadzam się z jego myślą 
przewodnią. Pisał go k ry ty k  z 
przypadku chyba.

Zdzisław H ierow ski

Dzieją się rzeczy
Literatura Ziem  Odzyskanych 

powstaje powoli, z trudem. L i ­
teratura piękna o tematyce 

Ziem  Odzyskanych, choć w ynika  
z koniunktury, rzadko jednak jest 
tandetą koniunkturalną, częściej 
widać poważny w ysiłek w  opano­
w aniu tematu, w  podejściu, w  szki 
cowaniu wydarzeń, w  rozwiązy­
w aniu problemu. Fragm enty po 
wieści W orcella, ogłaszane w  „O - 
drze“, były dobrą próbą realizmu  
o tematyce osadniczej. Ń ie gorzej, 
jeśli nie lepiej artystycznie, przed 
stawiają się dotąd opublikowane 
fragm enty powieści o podobnej 
tematyce pióra Jana Brzozy. Na  
początku był sam reportaż lite ra ­
cki, pamiętamy dobrze Wionczka 
i Osmańczyka, Helsztyńskiego i 
Sulimę, Bednorza i  ty lu  innych. 
Dziś zaś dzieją się w  życiu lite ­
rackim  Ziem  Odzyskanych i w  l i ­
teraturze ich rzeczy coraz piękniej 
sze, które trzeba notować, zapamię 
tywać. To już nie początek, ale 
sam środek szerokiego gościńca. 
K rótko  po w ojnie np. głośno by­
ło o k ilku  młodych co dopiero de­
biutujących poetach. M ów iło  się 
o nowym  okresie poezji polskiej, 
nadzieje rosły w  odwrotnym sto­
sunku do rozwoju owych młodych

K r ó t k i e  s p i ę c i a

Z daw a ło  by się, że s p iry tyzm , 
m etapsych ika  i  ty m  podobne h i­
s to rie  po os ta tn ie j w o jn ie  ju ż  n ie  
Wrócą do życia, w zg lędn ie  że p rzy  
n a jm n ie j p rzestan ie się n im i z a j­
m ow ać prasa (pam ię tam y, ja k  to  
przed w o jn ą  k ra k o w s k i „ Ik a c “  
w y d a w a ł na w e t spec ja lny  doda­
te k  tyg o d n io w y  p. n. „ K u r ie r  M e- 
tapsych iczny“ ). Tym czasem  n i  z 
tego n i z owego zaczyna się zno­
w u  o tych  rzeczach p isyw ać, a o- 
s ta tn io  jeden  z poczytnych  tygod  
n ik ó w  po św ię c ił ow em u „zagadnie  
n iu “  na w e t d łuższy a rty k u la s  i  to 
z ilu s tra c ja m i.

Ze to n ib y  te raz obchodzi się stu  
lecie s p iry ty z m u .. . !

N ieodża łow ane j p a m ię c i B ru n o  
W in a w e r zepewne w p a d łb y  z te ­
go pow odu w  ła tw o  zrozum ia łą  
pasję. W a lczy ł on bow iem  sta le  o 
spopu la ryzow an ie  w  Polsce n a uk  
ścis łych, a w sze lak ie  m ę tn iac tw o  
by ło  d la  niego na jgorszym  w ro ­
giem . Z  tego też ty tu łu  ro zp ra w ia ł 
się d z ie s ią tk i razy  z całą tą naszą 
m etapsychicznością  i  bzdurzeniem
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poetów. K raków  zgłosił buńczucz­
ną młodą grupę, nierównomiernie 
utalentowaną, do turnieju , zebra 
ła się i nazwana została tzw. gru­
pa warszawska, powstała grupa 
łódzka. Dziś w idzim y coraz w y ­
raźniej, że te młode ośrodki poe­
tyckie nie odegrały spodziewanej 
roli. A  dzieją się rzeczy p iękn ie j­
sze, bo oto w yrasta ją poeci na 
Ziemiach Odzyskanych, tu zaczy­
nają debiutować, tu  budować swój 
poetycki krajobraz. Na Górnym  
Śląsku Stanisław Piastowicz, R y ­
szard Jędraszczyk a także i Ste­
fania W ierzejewska, we Wrocła 
w iu  przede wszystkim Jan P ierz­
chała i Elżbieta M iłanczówna, w  
Szczecinie Tymoteusz Karpowicz. 
Trójca Piastowicz —  Pierzchała —  
Karpowicz, rozsiadła na przestrze 
ni od Bytom ia po Szczecin, będzie 
się n iew ątpliw ie liczyła wkrótce  
poważniej również i w  ogólno­
polskim rachunku poetów. D zieją  
się rzeczy piękne, bo oto konkurs 
literacki Z iem i Nyskiej, która pół 
m iliona nazbierała i przeznaczyła 
na nagrody literackie, nagradza 
chłopa z Głogówka, autochtona, za 
rzecz pełną talentu i uczciwej a r­
tystycznej m iary. D zieją się rzeczy 
piękne, bo zaczyna się w ie lka o­

na te m a ty  sp iry tys tyczne , sekun­
dow any zresztą i  przez in n y c h  p i­
sarzy d o b re j w o li. B zdu ra  je d n a k  
się szerzyła, a to  d la tego, że pa ­
tro n o w a ła  je j  w łaśn ie  prasa z ca­
łą  swą pseudonaukow ością i  ja kąś  
dz iw ną p re d y le k c ją  do tzw . sp raw  
n iesam ow itych , no i  też dlatego,, 
że w  Polsce zawsze is tn ia ł n a ­
gm in n y  b ra k  zam iło w a n ia  do k o n  
k rę tu  i  ścisłości.

W ojna i  zm ia ny  ja k ie  ta  za so­
bą p rzyn ios ła , z ro b iły  swoje. Co­
dzienne s tykan ie  się ze śm ie rc ią  
oko w  oko nauczyło  lu d z i w ie lu  
rzeczy, ale przede w szys tk im  tego, 
że ca ły  sp iry ty z m  n ie  je s t w a r t  
na w e t k ie liszka  sp iry tu su  (oczy­
w iśc ie  takiego do p ic ia ).

M im o  to jednak  zaczynam y na  
nowo. Już się w ięc pisze (na raz ie ): 
A  to  o s to likach  w iru ją c y c h , a to  
o aportach, a to  o „duchach “  itepe. 
N ib y  pisze się sceptycznie, ale w  
ty m  sceptycyzm ie tk w i po rozu­
m iew aw cze m rug n ię c ie  ok iem , 
przeznaczone w y łączn ie  d la  w ta -

piękne».
fensywa na Szczecin, zjeżdżają się 
tu  pisarze, krakow ski „Dziennik 
L ite racki“ osadza tu  rejonowego 
redaktora, miejscowy „Szczecin“ 
zam ienia się w  tym  samym czasie 
w  poważny tygodnik miasta m or­
skiego.

Piękna książka Eugeniusza 
Paukszty nie może uskarżać 
się na zapomnienie recenzen­

tów. Z w ykle  tak opieszali w  oma­
w ianiu  nowości książkę Paukszty 
om ówili szybko i to we wszystkich 
już praw ie pismach literackich, 
nie licząc innych. Dobrze to świad 
czy o recezentach, że tak od razu 
odpowiedzieli na zamówienie spo 
łeczne, jak im  dla nich ze względu 
na tem at jest „Trud ziem i nowej“. 
M yślę jednak, że dyskusja nad tą  
książką zbyt szybko się urw ała, 
zresztą trudno by nawet nazwać 
dyskusją te wypowiedzi z sobą nie 
powiązane, przeważnie spontanicz 
ne. Zainteresowanie książką tą 
winno trw ać nadal i choć nie jest 
ona wydarzeniem literackim , w  
historii piśmiennictwa Ziem  Odzy 
sltanych m a znaczenie w ybitne.

Paukszta towarzyszy repatrian­
tom spod Oszmiany na nowej dro 
dze życia. Już w  samym tytule kry  
je  się jednak usprawiedliw ienie

je m n iczonych : „M y  ju ż  tam  w ie ­
m y, c o . . . ?“

A  od tak iego m ru g a n ia  je s t ju ż  
ty lk o  k ro k  do pow iedzen ia  sobie: 
„W ła ś c iw ie  po co uczyć się na p rz y  
k ła d  h is to r ii, k ie d y  m ożna do s to ­
l ik a  p rzyw o ła ć  K o lu m b a  i  zapy­
tać  go po ja k ie  cho lore o d k ry w a ł 
f r a je r  A m e ry k ę ...?

Wobec powyższego w szys tk im  
m ru g a ją cym  i  czeka jącym  na m ru  
gnięcie p rzyp om in am y, że w  „K ró  
le w s k im  T o w a rzys tw ie  P sycho lo ­
g icznym “  w  L o n d yn ie  czeka od 
piędzies ięc iu  la t  po dziś dz ień na 
pod jęc ie  nagroda w  w ysokości 
10.000 fu n tó w  (w raz z odse tkam i!) 
przeznaczona d la  tego, k to  udow o­
dn i, że coko lw iek  z tego s p iry ­
ty z m u  i  m e ta p sych ik i polega na  
p ra w d z ie .

Czeka —  i  n ie  może się docze­
kać. Dlaczego? P rzecież je ś li ty le  
o ty m  pisze się i  m ów i, to „coś“  
w  ty m  m u s i b y ć . . . !

A  je d n a k  nagroda  —  czeka!
W idocznie n ie  po zw a la ją  je j  

po d jąć  —  duchy. N IE J A K I  X

za błędy i klęski, które ci ludzie 
przeżyć m ają  na nowej ziemi. 
Książka jest odważna, w  sposób 
zupełnie nie papierowy odtwarza  
ko n flik ty  pomiędzy ludnością m iej 
scową a napływową. Sympatie au 
tora są po obu stronach a choć o- 
pisuje zdarzenia, dziejące się na 
naszych oczach i sprawy obu od­
łam ów ludności na Pomorzu M a ­
zowieckim wciąż jeszcze znajdu­
jące się w  stanie wrzenia, umie 
patrzeć z epickiego oddalenia, od 
dzieląc prawdę od nieprawdy. L u ­
dzie związani pochodzeniem z tą 
nową dla innych ziemią cenić m u­
szą w  Paukszcie przede wszystkim  
ów brak jakichkolw iek uprzedzeń, 
pełny obiektywizm , życzliwość i 
odwagę i w ynikający z tego wszy 
stkiego ogromnie ważny społecz­
no-wychowawczy sens książki. 
Książka jest właściwie pod w ielu  
względami traktatem  społecznym, 
ubranym  w  formę beletrystyczną. 
Zaw iera bowiem nie tylko opisy, 
nie tylko rozsądza spory, ale daje 
przystępny zarys zagadnienia 
współżycia z ziemią i je j  odwiecz­
nym i mieszkańcami, analizuje i le 
czy ową groźną chorobę społecz­

ną Z iem  Odzyskanych, jak ą  są 
ko n flik ty  autochtonów i  nap ły­
wowych. Książka przy tych wszy 
stkich wartościach dąży do osią­
gnięcia jednej jeszcze, najw ażniej 
szej bodaj: ów cały trud  ziem i no­
w e j i nagromadzone w  nim  kon­
flik ty , spory, uprzedzenia, podej­
rzenia, zbrodnie kończy optym i­
stycznym akordem. K to  śledzi do­
kładnie akcję „Trudu“, ten wie, 
że akord ten nastąpi, autor po­
przez zawaliska konfliktów  dąży 
uparcie i konsekwentnie do takie  
go zamknięcia opowieści, a zam ­
knięcie to wydaje się m i zupełnie 
nie banalne również i pod w zglę­
dem artystycznym.

Z  tych wszystkich powodów u - 
ważam powieść Eugeniusza Pauk  
szty za doskonały przykład książ­
k i dla ludności Z iem  Odzyska­
nych, zarówno autochtonów ja k  i 
przesiedleńców. Taką  je j rolę w y  
znacza również strona literacka  
książki. Podkreślono już w  recen­
zjach je j konwencjonalność. N ie ­
którzy recenzenci dlatego tylko  
zbyli powieść Paukszty paroma 
zdawkowym i uwagami na temat 
je j formy, przeważnie niezbyt 
życzliw ym i dla autora. W ydaje m i 
się tymczasem, że konwencjonal­
ność ta jest zamierzona. K iedy na 
pewnej niedawnej konferencji, 
zwołanej w  Katowicach przez w ro  
oławskie Ossolineum, zastanawia­
liśmy się nad właściwą książką 
dla ludności Z iem  Odzyskanych a 
zwłaszcza dla je j rodzimego odła­
mu, wym ienialiśm y ty tu ły  od M iar  
ki, na nowo przerobionego, po K ra  
szewskiego, i poprzez Parczewską 
M elanię do współczesnej lite ra tu ­
ry  jarm acznej, o w iele gorszej od 
te j dziewiętnastowiecznej. Nie 
padło wówczas jeszcze nazwisko 
Paukszty, bo książka jego jeszcze 
nie była w  sprzedaży. Dziś n ie­
w ątp liw ie  „Trud ziem i nowej“ na 
tak ie j konferencji osiągnąłby n a j­
wyższą cenę. Zajm ując się najży­
wotniejszym i zagadnieniami Ziem  
Odzyskanych, podejmując ich roz­
wiązanie za pomocą dobrego choć 
prostego języka literackiego, w  
form ie zbudowanej według do­
brych wzorów lite ra tu ry  popular­
nej, spełnia wszelkie postulaty do­
brej i  w łaściwej powieści d la lud ­
ności Z iem  Odzyskanych a waga 
tem atu i sposób jego rozwiązania 
czyni z n ie j również dobrą i  po­
żyteczną lekturę dla czytelników  
w  całej Polsce.

Instytucje zajmujące się orga­
nizacją książki na ZO, troszczące 
się głównie o dostarczenie odpo­
w iedniej lek tury dla ludności au­
tochtonicznej, w inny na książkę 
Paukszty zwrócić uwagę szczegół 
ną. N iew ątpliw ie W ojewódzka Ra  
da K u ltu ry  w  Katowicach oraz po 
krew ne organizacje w  innych wo­
jewództwach odzyskanych roz­
powszechnią książkę tę na Opolsz- 
czyźnie, na Pomorzu M azow ie­
ckim oraz w  innych częściach 
Ziem  Odzyskanych

D zieją się rzeczy piękne, któ ­
rych społeczny w ym iar trudny  
jest w  te j chw ili do obliczenia. 
Ł atw ie j przyjdzie nam  obliczyć 
ich miarę kulturotwórczą, zważyć 
ich ciężar na szali osiągnięć i per 
spektyw kulturalnych. Pod tym  
względem życie ku ltura lne Ziem  
Odzyskanych ostatnio zwłaszcza 
w ykazuje w ybitny postęp, które­
mu narodowe prawo rozwoju w ró  
ż y  piękną przyszłość, s z e w c z y k
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P a ż i e a n u n i e
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lu b  u tru d n io n y . S ytuac ja  ogólna 
gornosląsKiego ś rodow iska k u l tu ­
ra lnego zaczyna zdrauzac p rze ja ­
w y  pewnego kryzysu , k tó ry  n ie  
w iaaom o ja k  się rozw in ie . N o tu ­
je m y  o u p iyw  s il zw iązanych z h u ­
m an istyczną dz iedziną k u ltu ry . 
G ra w itu ją  one k u  środow iskom  
un iw e rsy teck im , tracąc tu  z w o l­
na g ru n t pod nogam i, n ie  zna jd u ­
ją c  d la  siebie żroael zas ila jących 
i  me w idząc przed sobą perspek­
ty w . L ik w id u ją  się lu b  em ig ru ją - 
w yd a w n ic tw a . In s ty tu t  b ią s k i 
w chodz i w  okres reo rga n iza c ji, 
k tó re j w y n ik  może okazać się ma 
środow iska, k tó re  z p iaców ką  tą 
pow iązane je s t lic z n y m i m cm i, 
n ieko rzys tny . K a to w ice  tracą  swo 
je  p ism o społeczno _ lite ra c k ie ; 
razem  z reo rgan izac ją  in s ty tu tu  
bląsKiego z n ik a ją  szanse p rze­
kszta łcen ia  i  u g ru n to w a n ia  k w a r ­
ta ln ik a  „Z a ra n ie  Ś ląsk ie“ , k tó ry  
wobec ustaw iczne j n iepewności 
sw oich losow  n ie  zdo ła ł na w e t je ­
szcze odzyskać p o z y c ji p rzedw o­
je nn e j. T ow arzys tw o  R rzy jac io ł 
N a u k  rozprzestrzen ia  się w p ra w ­
dzie, ale n ie  m a szans na ro z w i­
n ięcie dz ia ła lnośc i w yd aw n icze j, 
k tó ra  n ie  b y ła  tu  bez znaczenia.

Są to w szystko fa k ty , k tó re  n ie  
mogą pozostać bez w p ły w u  na 
przebieg procesów k u ltu ra ln y c h  i  
k tó re  m uszą odbić się u jem n ie  
rów n ie ż  na ro z w o ju  ru ch u  l i te ­
rack iego i  a rtystycznego w  ogóle. 
Jeś li n ie k tó re  z n ich  są n ie u n ik ­
nione, trzeba pom yśleć o szyb­
k im  p rze c iw d z ia ła n iu  ic h  następ­
stw om . W yda je  się, że p rzychodzi 
na G ó rnym  Ś ląsku m om ent k o ­
nieczności zespolenia w szystk ich  
e lem entów  i  ś rodków , k tó re  m o­
g ły b y  zapobiec szczerbom  w  sze­
ro k im  p ian ie  pe łne j odbudow y 
k u ltu r y  po lsk ie j na ty m  roz le ­
g łym , skom p liko w a n ym  i  k u l tu ­
ra ln ie  upośledzonym  teren ie.

N ie  ulega n a jm n ie jsze j w ą tp li­
wości, ze w  m ia rę  na rastan ia  re ­
zu lta tó w  p racy  nad zdobyw aniem  
dla  k u ltu ry  w a rs tw , k tó re  z n ie j 
dotychczas nie  ko rzys ta ły , ch ło n ­
ność . k u ltu ra ln a  środow iska bę­
dzie się stopniow ać, zw iększając 
i  ta k  ogrom ne ju z  i  n ie  zaspokaja­
ne po trzeby. W system ie tych  po­
trzeb  w iększa częsc jes t tak ich , 
k tó re  p o k ry c ia  domagać się będą 
i  domagać się muszą w  dz ia ła in o - 
sci tw ó rcze j w łasnego, na jb liższe­
go środow iska.

T y m  w ięce j w ięc wobec s tra t, 
na k tó re  się zanosi i  z ■ k tó ry c h  
większość je s t ju ż  n ieuchronna , 
zachodzi kohieczność u a k ty w n ie ­
n ia  p rac w  dziedzin ie  k u ltu ry ,  
ich  pog łęb ien ia  i  rozp lanow an ia  
w  sposob zapew n ia jący  im  w ię k ­
szą m z dotychczas perspektyw ę. 
In s ty tu c ją , k tó ra  m usi tu  odegrać 
ro lę  na jw ażn ie jszą , sta jąc się 
g łó w n ym  og n isk iem  poczynań i  
pu n k te m  ic h  oparcia, może być 
chyba ty lk o  rozbudow ana, oparta  
o sam orząd te ry to r ia ln y  i  posia­
da jąca odpow iedn ie  ś ro d k i W o je - 
wouzka Rada K u itu ry ,  k tó ra  zda­
ła  dotycnezas sw ó j egzamin.

Same po trzeby  środow iska l i te ­
rack iego  p o s tu lu ją  w  dw óch k ie -  
ru n ka ch : p ie rw sza  g rupa  postu­
la tó w  do tyczy sam ych pisarzy, 
d ruga  na tom ias t tych  w szystk ich  
s ił, k tó re  poza m m i uczestniczą 
w  fo rm o w a n iu  się ośrodka p racy 
k u ltu ra ln e j.

W  krainie wieszczów

Pzed w o jn ą  pod w ie lo m a  w zg lę  
nam i u p rz y w ile jo w a n y , bem a- 
m in k o w a ty  i  w  rożn y  sposób 

w yo d rę b n ia n y  Ś ląsk chę tn ie  się 
zasklep ia ł. R eg iona lizm  na b ie ra ł 
n ie k tó ry c h  cech separa tyzm u. W 
dziedzin ie  s tosunków  lite ra c k ic h  
us iłow ano s tw arzać p rz y w ile e j 
d la  p isa rzy  ze s tem pe lk iem  „g e n - 
te S iles ius“  i  d la  tych , k tó rz y  
„o p ie w a li“  Ś ląsk (bo na jczęściej 
by ło  to „o p ie w a n ie “ , dzie ło m ało 
na tchn ion ych  „p ie w c ó w “ ). W y­
tw a rza ła  się osob liw a  reg io n a ln o - 
lokam a, po p ro s tu  zaściankowa i  
tryw ia lna w  swych formach po­
lityka  literacka, k tó ra  stosowała 
w łasne k ry te r ia  oceny i  w łasne 
s tw arza ła  w ie lkośc i, bez ogląda­
n ia  się na n o rm y  ob iektyw ne, 
obow iązu jące każdego p isarza w  
Polsce. Pozostałości tych  n a w y ­
k ó w  na leży usunąć, zn iknąć  m usi 
bezsensowne i  depraw u jące  o p i­
n ię  zacieśnianie z ja w is k  życ ia  l i ­
te rackiego do g ra n ic  jak iegoś re ­
g ionu  (czasem na w e t bardzo 
szczupłego: exem p lum  P aw e ł K u -  
bisz). L o ka ln e  p rz y w ile je  lite ra c ­
k ie  og łu p ia ją  d w us tron n ie : tych , 
k tó rz y  n im i szafu ją  i  tych , k tó rz y  
z n ich  ko rzys ta ją . Potrzebą zatem  
jedną z najistotniejszych (pom i­
ja ją c  ju ż  cele pozytyw ne) jest na­
w iązanie i  utrzym anie wszech­
stronnych kontaktów ze wszyst­
k im i najżywotniejszym i ośrodka­
m i ku lturalnym i kraju , a przede 
wszystkim z W rocławiem, k tó ry  
szybko w yra s ta  na duchow ą s to ­
licę  n ie  ty lk o  Ś ląska, lecz i  ca­
ły c h  Z iem  O dzyskanych. Nasze 
dotychczasowe z w ią z k i z  W roc ła ­
w ie m  są z b y t luźne. D zie len ie  
Ś ląska na dw ie  obce sobie po ło ­
w y  (poza podzia łem  a d m in is tra ­
cy jn ym ), je s t szko d liw ym  nonsen­
sem, R ozw ój k u ltu ra ln y  W roc ła ­
w ia  m a w  sobie dynam izm , m a ja ­
k iś  en tuz jazm , k tó ry  św ie tn ie  go­
d z i się z  system atyczną i  o b f itu ­
jącą w  re z u lta ty  pracą. W roc ła w  
m a przed sobą przyszłość n a j­
w iększego ogniska k u l tu r y  p o l­
sk ie j na  zachodzie. Ś ląsk G órny  
m usi um ieć korzys tać  z tych  je ­
go skarbów , je ś li n ie  chce się stać 
g łęboką p ro w in c ją , s ław ną z te­
go, że w yd o b yw a  w ęgie l.

W  os ta tn ich  m iesiącach zaczęła 
po ja w ia ć  się na Ś ląsku m łodzież 
lite ra c k a  (W ro c ła w  m a ją  ju ż  na 
un iw e rsytec ie ). P ierw sze n ieśm ia­
łe  ta le n ty  z ła w y  szkolne j szuka­
jące rad y , k ie ru n k u , zachęty i  po­
m ocy, p ie rw sze św ieżu tk ie  pędy 
na p n iu  oka leczonym  i  usycha ją ­
cym  przez la ta  okupac ji. Ta m ło ­
dzież po trzebu je  a tm osfe ry, op ie k i 
a przede w szys tk im  rze te lne j i  
k o n k re tn e j pom ocy. K a n dyd ac i 
na  e lek tro tech n ikó w , ra d io te c h n i­
ków , g ó rn ik ó w  i  h u tn ik ó w  o w y ż ­
szych k w a lif ik a c ja c h  fachow ych , 
w  ogóle c i wszyscy, k tó rz y  garną 
się do zaw odów  zw iązanych z 
przem ysłem , ko rzys ta ją  z wszech­
s tro n n e j pom ocy i  liczn ych  u ła t­
w ień. I  słusznie. A le  n ie  możem y 
też  pozw o lić , by  bez te j pom ocy 
i  u ła tw ie ń  pozostała szczupła 
ga rs tka  m ło dych  (przew ażn ie ro ­

botniczego pochodzenia), k tó rz y  
na p rze kó r w szys tk iem u poza 
w łasnym  głosem w e w n ę trzn ym  
pos tanaw ia ją  pó jść na go rzk i 
chleb pisarza. T ych  m ło dych  trze ­
ba siłą na tychm ia s t po szkole śred 
n ie j pędzić ze Ś ląska. N iech tu  
w ra ca ją  dopiero w yksz ta łce n i z 
za lążkam i do jrza łośc i. Inacze j po 
dw óch la ta ch  będą ju ż  w ieszcza­
m i, a po p ięc iu  la ta ch  o b ija n ia  się 
m ogą ju ż  być n iczym , to znaczy 
w ie rszop isam i na uży tek  lo k a l­
nych pa trio tó w .

Sprawy poziome

N a Ś ląsku s iln ie j może jeszcze 
n iż  gdzie in d z ie j w ys tęp u je  
z ja w isko  jednostronnośc i za­

in te resow ań  w śró d  lite ra tó w . Po­
za w ąską dziedziną sp raw  z w ią ­
zanych z taką  czy in n ą  pracą l i ­
te racką n ie  in te resu je  ic h  an i p la ­
s tyka , a n i m uzyka . G orzej jes t 
jeszcze, je ś li n ie  in te re su je  ic h  
życie. S tąd w y n ik a  wąskość ho­
ryzo n tó w  in te le k tu a ln y c h  i  rażąca 
ig n o ra n c ja  w  sprawach, k tó re  w y ­
chodzą poza zakres lite ra c k ie j ro ­
boty. Potrzebne je s t zatem  w ię k ­
sze i  s iln ie jsze zespolenie ru ch u  
artystycznego, zb liżen ie  pom ię­
dzy p las tyką , m uzyką , sceną i  l i ­
te ra tu rą , w za jem ne wzbogacenie 
się, w spó łp raca nie  ty le  o rg a n i­
zacyjna, co tw órcza . K on ieczny  
je s t d la  n ie j pew ien  ośrodek. S to­
lica  przem ysłow ego zagłębia po­
w in n a  o trzym ać sw ó j w ie lk i i 
godny je j gospodarczego rozm a­
chu dom  sztuk i.

P r z y k u c i  do red akcy jnych , 
urzędn iczych lu b  w łasnych  b iu ­
re k  lite ra c i, k o m b in u ją c y  ja k  po­
w iązać jeden n ie w ie lk i zarobek z 
d ru g im  ta k im  sam ym , by  całość 
da ła ja k ą  taką egzystencję, k rę ­
cący się w  k ó łk u  c iąg le  tych  sa­
m ych  ja ło w y c h  sp raw  i  m a łos tko ­
w ych  p lo tek , n ie  m a ją  w a ru n k ó w  
i  czasu na s tud ia  i  na obcowanie 
z życiem , k tó re  p o w in n i p rze tw a ­
rzać na p iękno, o d k ry w a ją c  jego 
is to tne  p ra w a  i p ra w d y . W  tych  
w a run kach  w y rw a n ie  dw óch dn i 
co pew ien  czas na le k tu rę  odczu­
w ane je s t ja ko  na jw span ia lsze 
dolce fa r  n ien te  i  rozpasanie, a 
w y ja zd  z udanym  w ieczorem  l i ­
te ra ck im  do g ó rn ik ó w  do R udy 
staje się przeżyciem.

W a ru n k i p racy  p isa rsk ie j na 
Ś ląsku są p rzecię tn ie  dosyć tru d ­
ne. Jest to teren, gdzie od pisa­
rza w ym aga się w ie le : m usi re ­
prezentować, „uczestn iczyć“ , „b ra ć  
u d z ia ł“ , „zab ie rać głos“ , „w s p ó ł­
pracow ać“ , po trzebny je s t w ie lu  
in s ty tu c jo m  i  ludz iom , chętn ie  za­
sięga się jego rad y , s taw ia  się m u 
w ym agan ia  i  w y ra ża  się oburze­
nie, je ś li ic h  n ie  spełn ia, t łu m a ­
cząc się, że n ie  m a czasu, że jest 
zajęty. Ź  zaw odu i  z po zyc ji p isa­
rza  w y n ik a ją  tu  liczne  i  skom p li­
kow ane obow iązk i i  żadne p rz y ­
w ile je . Rzadko k toś in te resu je  się 
jego w a ru n k a m i pracy, a jego do­
chody s tanow ią  ty lk o  przedm io t 
regu larnego i  sum iennego za in ­
teresow ania urzędu skarbowego 
w ra z  z funduszem  społecznego 
oszczędzania. P isa rz poza w ą tp li­
w e j w a rto śc i zn iżką  do k in a  nie 
posiada żadnych p rz y w ile jó w  
cz łow ieka pracy. Jeś li ży je  z p ió ­
ra  i  zachorowaw szy po łoży się do 
łóżka, na d ru g i dzień m o że  zna­
leźć się w  s k ra jn e j biedzie. Praca 
tw órcza zna jdu jąca  w y ra z  w  w y ­
danej książce da je m u  ty lk o  n ie ­
w ie lk ą  cząstkę egzystencji. Je j 
w iększość tw o rz y  zw ycza jne w y -  
robn ie tw o , obliczone na k ró tk o ­
te rm in o w y  zarobek, e ksp lo a tu ją ­
ce s iły  i  n ie  pozw ala jące na sy­
stem atyczną pracę nad  sobą. Stąd 
postulat, by środowisko stworzy­
ło  lepsze w arunki dla twórczej i 
spokojnej pracy pisarza, by go po 
prostu przestało wyzyskiwać, by 
szanowało jego czas i  siły. Chodzi 
o ja k iś  ra c jo n a ln y  system  pom ocy 
d la  tych , k tó rz y  n a jin te n s y w n ie j 
p racu ją , na jw ięce j ze siebie da ją  
a rów nocześnie w yn iszcza ją  się w  
tem pie  przysp ieszonym  bez m o ż li­
wości dalszego rozw o ju . W  żad­
n ym  w yp a d ku  nie chodzi jednak 
o jałm użnę! N a to będzie czas, 
gdy choroba i  starość w y trą c i p ió ­
ro  z rę k i.

Pożegnanie

T o w szystko są rzeczy ważne. 
A le  na jw ażn ie jsza je s t ta, by 
dokonana została p rz y  użyc iu  

w szys tk ich  ś rodków  i  zaangażo­
w a n iu  w szys tk ich  s ił p rzem iana 
środow iska k u ltu ra ln e g o  p o d yk ­
tow ana jego s tru k tu rą  społeczną. 
Ś rodow isko to będzie usychać i 
m a rtw ie ć  m im o w szys tk ich  w y s ił­
ków , je ś li skazana będzie na d łuż ­
szą jeszcze m etę na m ieszczań­
skiego, za tru tego  p ien iądzem  k o n ­
sum enta dóbr k u ltu ra ln y c h . Ś lą­
skie środow isko k u ltu ra ln e , jego 
zdolności twórcze, u ra tow ać i  roz­
w inąć  może now y, zdrow y, na le­
życie i  um ie ję tn ie  w ych ow a ny  od­
b io rca  masowy. Bez tego o d b io r­
cy, bez stałego do p ływ u  podn ie t 
z jego s trony  robo ta  k u ltu ra ln a  
tra c i w sze lk i sens. Bo zjadaczy 
bia łego chleba z m asłem  na an io­
łó w  n ie  p rze rob im y. N ie  o an io ­
łó w  nam  zresztą chodzi, ty m  b a r­
dzie j n ie  o rubensow skich , zdo l­
nych  do la ta n ia  ty lk o  na obrazach 
flam andzk iego  m istrza . Chodzi o 
no rm a lnych , pe łnow artośc iow ych  
ludz i. Bo na ty m  polega hum a­
n izm  k u ltu ry .

T ych  k ilk a  uwag, k tó re  poza 
cecham i specja lne j p ro b le m a ty k i 
środow iska m a ją  i  ogólnie jsze 
znaczenie, pośw ięcam  „O drze “  na 
je j pożegnanie z  K a to w ica m i.

Zdzisław Hierowski
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